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PRZEDMOWA.
W  dniu 5. marca roku bieżącego upływa 25 lat od 

śmierci ks. Konstantego Damrota. Spodziewać się można 
i trzeba, że lud polski na Śląsku rocznicę tę uroczyście 
obchodzić będzie. Ponieważ jednak szczegóły z życia 
największego tego naszego wieszcza wielu rodakom już 
stały się nieznane, dla tego wykazała się potrzeba wydania 
nowego życiorysu jego. Życie ks. Damrota dotychczas 
dwa razy nieco obszerniej opisanem było: w »Świetle« 
(bytomskiem r. 1895) i w »Książeczkach dla katolickiego 
ludu polskiego« (nr. 2 o Czesławie Lubińskim, Bytom 
1896). Ks. Gregor, wydawca książki ks. Damrota o sta­
rych nazwach śląskich, tylko kilka krótkich notatek po­
daje. A we wszystkiem tern są też niektóre niedo­
kładności.

Niechaj niniejsza książeczka przyczyni się do%lepszego 
poznania ks. Damrota i do pomnożenia czci jemu się 
należącej.





I. Młode lata.
Dnia 14. w rześnia roku 1841 narodziło się gospodarzow i 

Konstantem u D am rotow i *) w  Lublińcu na G órnym  Śląsku i żonie 
jego Karolinie z Jtittnerów  dziewiąte dziecię, które przy chrzcie 
św. otrzym ało imię ojca — Konstanty. Rodzina D am rotów  od da­
w na w  Lublińcu była zasiedziałą, natom iast Jiittnerowie, pocho­
dzący z Nyskiego, dopiero w  drugiem  pokoleniu tu mieszkali. 
Obie familje odznaczały się zacnością charakteru, przywiązaniem 
do kościoła i nadzwyczaj wielką pobożnością, szczególnie ku 
Najświętszej Marji Pannie C zęstochow skiej. D am rotow ie mieli 
jedenaścioro dzieci, z nich troje um arto w  dziecięcym wieku. 
Najstarszym był Ignacy, który jako abiturjent bawiąc u stryja, ks. 
Dam rota w  Kielcach, zaziębił się i w skutek tego umarł. Nasz 
K onstanty był trzecim od końca. C hoć przy narodzeniu jego 
żadne nadzwyczajne zdarzenie lub znaki nie nasuw ały sąsiadom  
i znajomym do ust biblijnego pytania: »Cóż z tego  dzieciątka
będzie?«, to z drugiej strony rzut oka na rodziców  daw ał dobrą 
w różbę dla now onarodzonego dzieciątka. Albowiem ojciec 
jego był człowiekiem nadzwyczaj pobożnym , pracowitym , su­
miennym i szczerym jak złoto, a przytem spokojnym  i tak sobie 
trochę myślicielem. Matka zaś, także pobożna, była um ysłu 
ruchliwego, u talentow ana i lubiła pieśń i śpiew. Jeżeli więc 
w olno wierzyć w  dziedziczność pew nych przym iotów , które 
przechodzą z rodziców  na dzieci, to powiedzieć możemy, że 
według ojca młody Konstanty stał się marzycielem, po matce zaś 
otrzym ał chęć do wierszowania, a po obojgu głęboką pobożność.

Ojciec m łodego K onstantego był z zaw odu gospodarzem . 
W łasnego gruntu  miał dw adzieścia m orgów , ku temu przydzie- 
rzawił jeszcze kilka juter pola proboszczow skiego. W ięc było 
z czego żyć, choć copraw da rodzina była liczna. Ale jeżeli 
»Gazeta O polska« **) w  artykule o ks. Damrocie, pisanym  z po ­
w odu 60. urodzin jego, twierdziła, »że z u b o g i c h  rodziców

*) N azw a D a m ro t je s t b ez  w ą tp liw o śc i po lska  i p ie rw o tn ie  b rzm iała  
D am rat. G w ara  ludu  g ó rn o śląsk ieg o  z rob iła  D am ra t— D am ro t, jak  z N aw ra t- 
N aw ro t, z K arw at — K arw ot, z D o n a t— D o n o t!  W  k sięgach  kościelnych p isa n o  
w yłącznie D am ro t, a  w ięc  bez  h. T ak  się  też  p isa ł ks. k anon ik  Fr. D am ro t 
w  K ielcach. G dy  u nas w szystko  n iem czono , to  też  chciano  nazw isko  D . 
zniem czyć, p isząc je  D am ro th .

**) »G azeta O polska« nr. 74 z roku  1901.
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pochodził, poniew aż ojciec jego był kościelnym«, to  znow u tak 
źle tam nie było. Albowiem, jak się jeszcze dowiem y, w  bliskiem 
pokrew ieństw ie było dw óch księży, którzy pómagali. Stary Dam- 
rot miał naów czas ładny dom  z zagrodą i oborą; w szystko to 
było tak śliczne i m iluchne, że się serce m łodego K onstantego 
na w spom nienie tego zachwytem  rozpalało.

O b o k  d w o rk u  s ta ra  lipa,
K tó rą  sad z ił dziad,
Jeszcze sto i — czuły św iadek  
M ych dziecięcych lat.

O b raz  M atki C zęstochow skie j 
S trzeże d w o ru  bram ,
I g o łęb n ik  pochylony  
Jeszcze je s t ten  sam .

Z ad u m an y  n a  sto d o le  
B ocian p a trzy  w  dal,
A p rzed  sien ią  w y g rzew a  się 
W iern y  sta ry  Z w al.

Stary Konstanty Damrot, jakeśmy to już słyszeli, prócz tego 
przy kościele lublinieckim pełnił obowiązki kościelnego, a na 
probostw ie pom agał przy pisaniu listów , rachunków  i ksiąg ko­
ścielnych. Stąd też pochodziło, że pom iędzy rodziną Dam rota 
a miejscowym proboszczem , z początku ks. W itkowiczem  a pó ­
źniej ks. Biernackim, istniał jakiś ściślejszy stosunek, nie co praw da 
stosunek poddanego do przełożonego, ale coś w  rodzaju ser­
decznej poufałości i przyjaźni. Że istniał w łaśnie taki stosunek, 
wiele ku temu przyczyniła się okoliczność, że brat ojca Kon­
stantego, Franciszek, a z drugiej strony brat Karoliny, Juliusz 
Jiittner, byli księżmi.

Samo się przez się rozumie, że Lubliniec w ów czas był 
miastem zupełnie pojskiem, jak zresztą w szystkie miasta i mia­
steczka na G órnym  Śląsku. Leżał blisko granicy i Częstochow y, 
miał więc styczność z Królestwem  Boiskiem i jego mieszkańcami. 
Tędy chodziły liczne pielgrzymki pątników  z Śląska na Jasną 
G órę; tędy też przechodzili ludzie z Polski, gdy z jakichbądź 
p ow odów  kraj na zaw sze lub na jakiś czas opuścić musieli. 
Niejeden z nich osiadł w  samem mieście, co przy ów cze­
snych stosunkach nie było rzeczą trudną. Tym sposobem  
nawiązywały się tam bliższe stosunki sąsiedzkie i handlow e*). 
Nie było w tedy zapew nie nikogo między mieszkańcami Lublińca, 
któryby choć raz w  życiu nie był odpraw ił pielgrzymki do Czę­
stochow y; byli i tacy, którzy co rok tam dotąd się udawali. Nie 
mało też było takich, którzy dla handlu byli w  Polsce jak w  domu. 
I rodzice m łodego K onstantego corocznie chadzali uczcić Pa­
nienkę Jasnogórską, b iorąc z sobą jedno lub dw oje dzieci sw oich,

*) »Światło«, Bytom, rocznik 1895 na stronie 104.



które w  taki s p o s ó b , po kilka razy w  życiu zwiedziły C zęsto­
chow ę i nabyły tej samej głębokiej czci ku M atce Boskiej Czę­
stochow skiej, jaką się rodzice odznaczali. Pielgrzymki te musiały 
być nadzwyczaj piękne i uroczyste, gdyż utkwiły w  pamięci 
dzieci D am rotow ych tak głęboko, iż o nich jeszcze w  późne lata 
opow iadały sw oim  potom kom .

M łody K onstanty był czerstw y i żwawy, żadnej choroby 
po nim znać nie było. O dznaczał się zaw sze bystrością 
rozum u i zacnością serca, był pojętny, pilny, grzeczny i posłuszny, 
iż wielką przyszłość m u prorokow ano. Pierwsze nauki pobierał 
w  szkole miejskiej. Inne to w tedy były czasy i inna szkoła;; 
polski język ojczysty dzieci był w  niej na pierw szym  planie;; 
tego języka używ ano jako klucza do serca i rozum u dzieci, on 
był podstaw ą całej nauki. Nic dziw nego, że ks. Damrot, do ­
świadczyw szy na sobie samym zbawiennych skutków  nauki* 
za pom ocą języka ojczystego, później jako dyrektor zakładu 
naukow ego tę m etodę za jedynie w łaściw ą i pożyteczną dla szkół 
polskich uznaw ał*). Stąd też mamy wyrozum ienie, że na tru- 
dnem stanow isku dyrektora sem inarjum  mimo osłabienia długo 
wytrwał, chcąc o ile m ożności najdłużej przeciwności pruskiej 
m etody choć w części ułagodzić. W lublinieckiej szkole młody 
Konstanty nie długo pozostał. W  lecie bow iem  roku 1847 w uj 
jego ks. Jiittner **) stał się katechetą czyli nauczycielem religji 
przy sem inarjum  nauczycielskiem w  Paradyżu. O n to  spow o­
dował, że młody Konstanty porzuciw szy szkołę w Lublińcu,, 
przybył do Paradyża i tam stał się w ychowankiem  katolickiego 
zakładu sierót, istniejącego od roku 1843, a będącego z semi­
narjum nauczycielskiem o tyle w  styczności, że w ychow ankow ie

*) »Św iatło«.
**) Ks. Ju liusz  J iittner, b ra t  K aro liny  D am ro to w ej, u ro d z ił się  w  Lublińcu 

7. k w ie tn ia  r. 1821. P o  skończonych  naukach , w yśw ięcony  1. czerw ca r. 1845, 
sta ł się  kap łan em  arch id jecezji gn ieźn ieńsk iej i by ł z początku  w ikarjuszem  
w  Szubinie, p o tem  kaznodzie ją  n iem ieck im  i k a tech e tą  w  G nieźn ie. T u po zn ał 
g o  ksiądz B o g edain , n aów czas radca  szkolny w  P oznan iu . Z a  jeg o  po lecen iem  
s ta ł się w  m aju  r. 1847 k a tech e tą  przy sem in arju m  nauczycielsk iem  w  P a rad y żu , 
a  17. k w ie tn ia  roku  1852 d y rek to rem  sem in arju m  w  G ło g ó w k u  n a  G . Śląsku. 
T u  p o z o sta ł do  roku  1861, w  k tórym  to  czasie s ta ł się  rad cą  szkolnym  przy 
re jencji w e  W ro cław iu , późn iej w  Lignicy. T u  też  u m arł w  r. 1906. O jc iec  
św ięty  m ian o w a ł go  p ra ła te m  (p ro to n o ta rju szem  aposto lsk im ). Ks. Jü ttn e ra  
scharak teryzu jem y najlep ie j w  ten  sp o só b , że o  nim  pow iem y, iż by ł su m ien ­
nym  u r z ę d n i k i e m ,  a  z  n a tu ry  tro ch ę  bo jaźliw y. D r. Scherm uly  p isze o  
nim , że gdy  m in iste rju m  w  B erlinie p o sta n o w iło  sem in arja  nauczycielskie o  tyle 
z reform ow ać, że język polski m ia ł być w ięcej uw zg lęd n io n y , to  ks. Jiittner, 
s taw szy  się  d y rek to rem  w  G ło g ó w k u , na ty ch m iast rozw iąza ł n iem iecką szkołę 
przy sem in arju m , a po lsk ą  założył. T eraz  z ab ra ł się  d o  spo lszczen ia  sam eg o  
sem inarjum . Późn iej jed n ak  prusk i rząd  (1861) się  nam yślił i zaczął zn o w u  _ 
g e rm an izow ać. Ks. J iittn e r d o s ta ł się  do  W ro cław ia  i L ignicy i już  z p o l­
skością nic n ie  m ia ł d o  czynienia. (D r. Scherm uly : D as L ehrer-S em inar zu
O b er-G lo g au . W ro c ław  1902).



tegoż zakładu uczęszczali do szkoły przy tem że seminarjum nau- 
czycielskiem istniejącej, która to szkoła sem inarzystom  dawała 
w praw ę w  nauczaniu dzieci. Tak więc m łody Dam rot, nie będąc 
w tedy jeszcze w cale sierotą, gdyż matka umarła mu w  r. 1852, 
a ojciec jego naw et dopiero w  r. 1871, ze w zględu na porządek 
dom owy, stał się jakoby sierotą, z innerni sierotami nosił jednolite 
ubranie, to sam o jadał, co inni w ychow ankow ie, z nimi w cześnie 
w staw ał i razem do snu się kładł. Jednem słowem  zupełnie 
jako sierota został w ychow any, z tą tylko różnicą, że na ter je 
mógł jechać do dom u rodzicielskiego. W szystko to wpłynęło 
na rozwój charakteru jego i um ysłu bardzo dodatnio. Jeżeli 
później o nim się dow iem y, że prow adził życie ostre i uporząd­
kow ane na godzinę w edług  zegaru, to  przypom nieć sobie m u­
simy, że nauczył się tego w  zakładzie w  Paradyżu. C hoć jeszcze 
był młodym chłopcem, prawie dzieckiem, to przyjeżdżając na 
ferje do  dom u ojcow skiego, już poniekąd dla rodzeństw a był 
wzorem  przez sw oją stateczność, grzeczność i pozę. Przede- 
w szystkiem  uderzało na nim to, że m ów ił tylko czystym polskim 
językiem, tak jak się tego w zakładzie był nauczył. »Chciał nam 
przez to, m ówi jego jeszcze żyjąca siostra, im ponow ać, a myśmy 
się z tego niezmiernie cieszyli«.

Tu w  Paradyżu w idział też i poznał pierw szy raz Józefa 
Nachbara, będącego od roku 1845 dyrektorem  muzyki przy semi­
narjum nauczycielskiem. Z nim to później, jak się jeszcze do­
wiemy, łączyły go węzły przyjaźni. Będąc zaś na ferjach w dom u 
ojcowskim, poznał w  tym czasie u rodziców  now ego gościa, 
mianowicie malarza Jana Gajdę*), który od roku 1850 mieszkał 
w Lublińcu i zaprzyjaźnił się z starym Damrotem. W  takim 
małem mieście jak Lubliniec, copraw da w szyscy się znali i ponie­
kąd kolegowali, ale Gajda, będąc z natury bardzo pobożny, naj­
chętniej ocierał się o duchow ne i »półduchow ne« osoby. Dla 
tego przedew szystkiem  szukał przystępu do dom u D am rotow ego, 
który przecież był k o ś c i e l n y m .  Gajda był gorącym  Polakiem 
i wielkie zrobił wrażenie na młodym Konstantym , który w  Po- 
znańskiem  też już nieco poznał polski patrjotyzm. W  każdym 
razie pokrew ieństw o ducha i wpływ, który G ajda w yw arł na 
młodym Damrocie, poznajem y z tego, że Dam rot później na­
pisał podobną pieśń, jaką G ajda daw no przedtem  był napisał,

*) Jan  G ajd a , n a ro d z ił się  4. lipca r. 1827 w  C iasn em  p o d  L ublińcem . 
W yuczyw szy się  m ala rs tw a, o s ia d ł w  L ubecku. W  r. 1848 p odczas klęski 
tyfusu g ło d o w e g o  na  G .-Sl. n ap isa ł »p ieśń  za  u trap io n y ch  G órnoślązaków «. 
W  ruchach  konsty tucyjnych o d g ry w a ł w ażn ą  ro lę, zak ład a ł tow arzystw a, czy­
te ln ie  i p o d a ł m yśl zak ład an ia  kas pożyczkow ych. W  roku  1850 p rzen ió s ł 
się  do  Lublińca, a  w  r. 1862 d o  Ż o ró w , gdzie  u m a rł r. 1911. M alo w ał m n ó ­
stw o  k o śc io łó w  g ó rn o śląsk ich  i dużo  o b razó w  w łasn e j kom pozycji. N ap isa ł 
też  kilka w ierszy  i o p is kościo ła  w  L ubecku. Ż yciorys jeg o  w  »O brazach 
w sp o m n ien ia  g o d nych  Ślązaków « będzie  o b szern ie j opisany.





D om  w  L ublińcu, w  którym  K o n stan ty  D am  ro t się  urodził.
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pieśń o ukochanym  G órnym  Śląsku, zaczynającą się u  Gajdy 
od słów:

Z n asz  ty tę  ziem ię, co z  sw ych sk a rb ó w  słynie  ?
Z  k tórych d la  obcych z ło to  w  k ieszeń  p ły n ie .....

a u Dam rota:
Z nasz-li tę  z iem ię, co z sw ych kruszczów  słynie,
A  lu d  z u b ó s tw a  i rzadkiej p r o s t o t y ? . . ^

I jeszcze drugi raz u obydw óch w  pieśniach znajdujemy 
podobne myśli. Dam rot napisał pow szechnie znaną pieśń pod 
tytułem »Pieśń sierota«:

II. N ad  rzekam i B abilonu , 
v N a  w y g n an iu  w  obcej ziem i 

S iedzą  sy n o w ie  S jonu  
W  sm u tk u  p o g rążen i, n iem i.

Gajda zaś w  trzeciej zw rotce pieśni »W  obce kraje w ypędzeni8 
pisze tak:

i N ad  rzekam i w  B abilon ie  
u  Życie nasze  m arn ie  p ło n ie ;

N a w e t m o d ły  i śp iew an ie  
Z nikło , n a s ta ło  p łakan ie.

W  Paradyżu młody D am rot został blisko 5 Ja t. G dy na 
końcu kwietnia r. 1852 ks. Jüttner został przesiedlony do G ło­
gówka, jako dyrektor sem inarjum  nauczycielskiego, Konstanty 
z nim tam dotąd poszedł. W  G łogów ku Konstanty uczęszczał, 
jak w  Paradyżu, do  szkoły połączonej z seminarjum nauczyciel- 
skiem. U w uja sw ego, ks. Jüttnera też przystąpił do pierwszej 
Komunii św. W  tym to samym czasie, w  r. 1852, umarła Kon­
stantem u matka, która copraw da oddaw na już cherlała na chorobę 
płucową, ale przy jakiej takiej pielęgnacji m ogłaby się była dłużej 
przy życiu utrzymać, gdyby nie nieszczęsne wypadki, które pod­
cięły siły jej życia. O tóż klęska g łodow a w  latach 1847 i 1848, 
pożar domu, a przedew szystkiem  przedw czesna śmierć najstar­
szego syna Ignacego, który był chlubą całej rodziny, spow odow ały 
jej rychłą śmierć.

Po ukończeniu roku dw unastego, a więc w  r. 1853, oddano 
Konstantego do gimnazjum w  O polu. Ks. D am rot w  później­
szych latach często o tern wspom inał, że miasto to w  życiu jego 
odgryw ało w ażną rolę. Tu uczęszczał do gimnazjum, tu miaT^ 
pierw szą posadę po wyświęceniu na księdza jako kapelan, tu 
piastow ał urząd dyrektora seminarjum. W  O polu co rok prze­
chodził z klasy do klasy, chw alony za pilność i dobre obyczaje 
przez nauczycieli, kochany przez tow arzyszów  szkolnych, nad 
którymi talentem i pięknemi cnotam i górow ał*). W  dom u zaś 
ojcowskim, skoro tam przez wakacje przebywał, był pociechą całej 
rodziny. Tu w śród  swoich, zdaje się, czuł się najszczęśliw szym :

*) Światło.
2
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Raz tylko, raz  w  życia zaran iu  
W  św ię tem  zaciszu rodzinnem ,
T am  m ien i się  człow iek szczęśliw ym ,
B aw iąc z łudzen iem  n iew innem .
A w tenczas, d opók i żyw ota  
W io sn a  nadzie je  o lśn iew a,
R aduje  się  m łodzian  z całego  
Serca i kocha i śp iew a....

Miłe mu były zaw sze te błogie w spom nienia lat m łodych!
Sny i bajk i i p o w iastk i 
O  rycerzach ro zb ó jn ikach ;
G ry , zabaw ki i w sp o m n ien ia
0  p a łaszach  i konikach.

G w iazdka  i cho jen k a  stro jn a  
W  z ło te  jab łk a  i o rzech y ;

< 1 figielki i p u s to ty  —
1 dziecinne łzy i śm iechy.

I m łodzieńca  śm ia łe  m yśli 
I n ad zieje  i zaw ody,
K tó re  znikły, jak  p o w sta ły  —
C icho  jakby bań k i w ody .

Ale słyszymy też od niego, że gdy razu pew nego bujał 
z drugim  chłopcem  po cienistej dąbrow ie, przybliżył się ku nim 
człowiek bez nogi. Był to pow staniec, który się stał kaleką, bo  
poszedł z innymi, by w ybaw ić matkę - ojczyznę, lub umrzeć. 
W tedy to zentuzjazm ow any opow iadaniem  tego bohatera— po­
w stańca chłopiec zerwał się nagle z rozpalonem  licem, postąpił 
naprzód i wyrzekł z zapałem:

....K to szczerze o jczyznę sw ą  kocha,
N ie  bo i się  w o jny , choć jej n ie  lubi.
Ja  p ó jd ę  n a  w o jn ę , sko ro  u ro s n ę ;
A ta tu ś  m i kup ią  czapkę ro g a tą ,
C zerw o n ą , z b a rank iem  — tak ą  jak  tam ta ,
Szablę m i da ją , o  ko n ia  pop ro szę .
A bić i strzelać  b ęd ę , że m nie  żad en  
Już n ie  p rześc ign ie  aż d o  końca w o jny ;

T o ć  z rozczu len iem  p a trza ł sta ry  w ia ru s 
N a  ro zp alo n e  oblicze  ch łop ięcia,
K tóry  na  m ęża w  jed n e j chw ili do jrzał, 
R ozgrzany og n iem  m iłości ojczyzny.
P o te m  zaw o ła ł: »C hodź, m ój d ro g i chłopcze, 
N iech cię uśc isnę  i p o b ło g o sław ię ,
L uboś ty dzisiaj jeszcze jes t za m łody,
A by ojczyźnie z b ro n ią  w  ręku  służyć.
Dziś w ięc, m e dziatki, trzeb a  w am  się  uczyć, 
I za  ojczyznę m od lić  się  gorąco .
Ale jak  p o d rośn iesz , p am ię ta j synu,
G dy  zaw o ła ją : d o  b ron i, n a  konia! 
P rzypom nij so b ie , coś te raz  ob ieca ł !
A w tenczas się  m oże i tw ó j przyjaciel 
N am yśli inaczej, i pó jdzie  z tobą!«
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Na patrjotyczne usposobienie m łodego D am rota miała też 
wielki w ływ jeszcze następująca okoliczność. O tóż Konstanty 
w  latach nauk gimnazjalnych, z początku w  tow arzystw ie sw ojego 
ojca lub brata, a później sam, podczas ferji zaczął odwiedzać 
sw ojego stryja, ks. kanonika Franciszka D am rota *) w  Kielcach. 
Tu dokonało się, co się zaczęło rozwijać w  dom u wuja ks. 
Jtittnera, i w  dom u ojcowskim  przez przestaw anie z Janem Gajdą: 
narodow e odrodzenie m łodego Konstantego. Tu usłyszał nieraz 
już gorętsze słow o o spraw ach narodow ych. O toczenie w  kla­
sztorze polskim urabiało charakter i doskonaliło w  nim to, czem 
się potem  przez całe życie odznaczał: gorąca m iłość do Boga 
i narodu naszego. Bystremu jego pojęciu nie pozostało taj nem 
że choć w  szkole pruskiej uczono, że jest Prusakiem  albo może 
w prost Niemcem — i chociaż wielu m ieszkańców  Lublińca i 
G órnego Śląska za Niem ców się miało, poniew aż w brew  woli do 
Niemiec wcieleni zostali — to jednak po woli Boskiej i praw dzie 
istotnej ludzie z tej i tamtej strony granicy byli sobie braćmi, 
dziećmi j e d n e g o  narodu polskiego.

Z drugiej strony odw iedziny u stryja ks. Franciszka pod 
względem  fizycznym wyrządziły mu szkodę, której już przez całe 
życie napraw ić nie zdołał. Słyszeliśmy, że brat K onstantego, 
Ignacy, w łaśnie tu w  Kielcach jako abiturjent tak się zaziębił, że 
przedw cześnie nagle umarł. I K onstanty razu pew nego tak się 
tu zaziębił — czy przy kąpaniu jak brat, niew iadom o — że śm ier­
telnie zachorował. Zdołano go  z ledw ością żyw ego do dom u 
ojcow skiego zawieść, aie było mało nadziei, iż mu jeszcze co po ­
może. Lekarz pow iatow y w Lublińcu już wątpił o w yzdrow ieniu 
jego, zapanow ała w  dom u rozpacz. Ale dzięki Bogu, po długim 
czasie życie zaczynało wracać, przy w ytężeniu w szystkich sił 
sztuki lekarskiej, lekarzowi się udało m łodego K onstantego szczę­
śliwie przeprow adzić przez niebezpieczeństw o śmierci. Nie 
umarł, ale choroba płucna, odziedziczona po matce, spotęgow ała

*) Ks. F ranciszek  D am  ro t u ro d z ił się  w  dn iu  22. m arca  1798 roku 
w  L ublińcu n a  G ó rn y m  Śląsku. P o czątkow e nauk i p o b ie ra ł w  szkole e le ­
m en tarne j m ie jscow ej, dalsze w  g im nazjum  O O . C y ste rsó w  w  Im ielnicy, gdzie 
skończył p ią tą  klasę. N a stęp n ie  przez d w a  la ta  s łu ch a ł nau k  w  sem in arju m  
nauczycielsk iem  w e  W rocław iu . P rzez  cztery la ta  by ł nauczycielem  szkoły 
e lem en tarne j w  m ieście W oźnikach  do  r. 1825. D o roku  1828 b y ł w  sem i- 
naryum  d u ch o w n em  w  Kielcach. T eg o ż  roku  d n ia  23. lipca zo sta ł w yśw ię­
cony n a  kap łana. O d  teg o  czasu p e łn ił obow iązk i w ikarjusza  przy kolegiacie 
w  Kielcach, a  od  roku 1834 by ł w ikarjuszem  p o ddziekan im  przy  tejże ko le­
g iacie. W  roku  1843 o trzy m ał ty tu ł h o n o ro w y  kanon ika  koleg ia ty  K ielec­
kiej za przykładne sp raw o w an ie  się  i g o rliw e  p e łn ien ie  obow iązk ó w  d o  o so ­
by jeg o  przyw iązanych. Był karany  p rzez  sąd  w o jen n y  za p rzekroczen ie  p o ­
lityczne. Przez w ład ze  d u ch o w n e  n igdy  u p o m in an y m  n ie  był. P e łn ił  o b o ­
w iązki w ikarjusza podd z iek an ieg o  ko leg ia ty  K ieleckiej i m ieszkał w  Kielcach 
aż d o  sw ej śm ierci, k tó ra  n as tąp iła  n ag le  w  dn iu  14. m arca  roku  1867. W y­
szed ł do  o g ro d u  m ie jsk iego  n a  p rzechadzkę, podczas sp aceru  p o  rozm ow ie  
z  znajom ym i u p a d ł i życie zakończył.
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się i życie jego na zaw sze wycieńczyła. Słusznie m ógł odtąd 
m ówić:

W e m nie czucie czy p ragn ien ie ,
Iż czas niedaleki,
G dy  m ię A n io ł pańsk i w ezw ie,
By spocząć  n a  w ieki.

W  r. 1862 ukończył w  O polu nauki gimnazjalne, zdaw szy 
z odznaczeniem  egzamin dojrzałości. Przy okazji uroczystego 
pożegnania abiturjentów  w dniu 20. sierpnia roku 1862 wygłosił 
wykład w  francuskim języku o przyczynach upadania i zaginięcia 
państw a rzymskiego (sur les causes de la decadence et de la 
chute de V empire romain). Potem  udał się na uniw ersytet do  
W rocławia, aby słuchać nauk filozoficznych; później przestąpił 
na teologją. Jego wielkie zamiłowanie ku pedagogice, ku w y­
chow aniu młodzieży, nakłoniło go, że później jako ksiądz objął 
zaw ód nauczycielski. Okres nauk akademickich, to najpiękniejszy 
i najszczęśliwszy czas życia ks. Damrota.

/  W p ro s t przez ro zhukane  w ody  
Pędzi w ą tła  życia łódź  
M im o skał, przez w iry, b ro d y  
O choczo zu ch w ała  m łódź.

P ły ń  w ięc  śm iało , w  św iat, m łodzieży,
Bo pom yślny  tylko los 
Sprzyja tem u , co w eń  w ierzy 
I w strzy m u je  g ro m  i cios. X

Poznajom iw szy się z akademikami polskimi z innych stron, 
przebywając też dłuższy czas w dom ach polskich obywateli, 
przylgnął do nich jak do braci. W e W rocław iu przedew szyst- 
kiem jako praw dziw y Polak dał się zapisać natychm iast do je­
dynego w ów czas przy uniwersytecie wrocław skim  istniejącego 
polskiego związku akademickiego, m ianowicie do »Tow arzystw a 
literacko-słowiańskiego«. Rzucił się z zapałem do nauki i silną 
wytrw ałością tak daleko doprowadził, że w  krótkim czasie tu już 
miewał wykłady i w iersze sw oje wygłaszał. D oskonała znajom ość 
języka otworzyła mu skarbnicę polskiej literatury, w  której się 
rozkochał, i sprawiła, że zapatrzony w  znakom ite u tw ory poe­
tyczne polskich m istrzów  słowa, sam zaczął pisać wiersze polskie*).

Ale Dam rot też nie zapomniał, że jest Górnoślązakiem , i że 
pom iędzy ziomkami z G órnego Śląska wielu jest takich akade- 
dem ików, którzy jeszcze nie mają tego ducha, tej siły narodow ej, 
aby się skutecznie oprzeć zakusom  wrogim . Tym trzeba było 
pom ódz! W ięc Dam rot też natychm iast tych około siebie skupiał, 
ich pouczał, ich zachęcał do pracy nad sobą i innymi. Ciekawą 
jest rzeczą, że choć oficjalnie nic o tern nie słyszymy, jakoby 
w  tym czasie przy uniw ersytecie w rocławskim  istniał jakiś aka-

*) »Światło«.
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demicki związek Polaków -G órnoślązaków , to pośrednio, a to 
z jednego u tw oru Dam rota dow iadujem y się, że istniał taki 
związek nieoficjalny. Pow tarza się tu to samo. co słyszymy 
w życiu ks. Lubeckiego *). O tóż pod pieśnią »Kochajmy się«
(w  drugiem  wydaniu »Nasze hasło«), wyraźnie stoi um ieszczony 
przypisek, że pieśń ta została ułożoną dla Koła G órnoślązaków - 
Akademików. Pew nie w  tern Kole śpiew ano też inne pieśni 
Damrota, które w  tym samym celu napisane zostały, jak to np.: 
»Bracia, nfiż do koła«, albo «Znasz-li tę ziemię« itd. W ielkie to 
musiało robić wrażenie na naszych młodych akadem ików G órno­
ślązaków, że w łasny ziom ek dla nich tw orzył pieśń w edług w ła­
snych uczuć i zapatrywań! O n też to  w r. 1863, gdy umarł Józef 
Lompa, nestor śląskich pisarzy, w  imieniu G órnoślązaków  napisał 
wiersz, by uczcić pamięć jego, gdyż

. . .  n ie  w y stąp ił d la  zysku i sław y,
Lecz w  ojczystego  języka o b ron ie
M ężnie się  u ją ł zan iedbanej sp raw y
Z  og n iem  m łodzieńczym , jaki w  w ieszczu p łon ie .

Jest rzeczą jasną, że młodzieniec obdarzony takim talentem, 
odznaczający się w  naukach i już sam odzielny pisarz i twórca, 
m usiał się stać duchow ym  w odzem  tow arzyszy sw oich najbliż­
szych, Polaków  z G órnego Śląska i wywierać na nich wpływ  
znaczny. Tu czytał sw oje utw ory, dla tych tow arzyszów  pisał 
piosnki, które z czasem stały się w łasnością ludu polskiego na 
Śląsku. W  czasie pobytu na uniw ersytecie uzbierało się ich tyle, >  
że pow stała z nich osobna książeczka, w ydana w  r. 1867 w T o­
runiu pod skrom nym  tytu łem : »W ianek z G órnego Śląska«.
Poraź pierw szy w tedy użył nazw iska Czesław a Lubińskiego, 
przyjmując imię od św iętego rodaka, a nazw isko od  miasta ro­
dzinnego Lublińca (Lubina) **).

W  lata akademickie Dam rota przypadła też chwila, w  której 
Polacy pod panow aniem  m oskiewskiem  toczyli walkę bohaterską, 
acz beznadziejną z Moskalami, a pruskie w ojsko »obsadziło gra­
nicę«, to znaczy, że przeszkodzić miało połączeniu tutejszych 
Polaków  z zakordonow ym i. Co się w ów czas za granicą działo, 
odbijało się żywem echem w Lublińcu. M ieszkańcy miasta pierwsi 
wiedzieli o zdarzeniach na placu boju; szły wieści liczne i sta­
nowiły przedm iot rozm ow y obywateli. Po upadku pow stania 
przez Lubliniec uciekali liczni w ychodźcy polscy, kryli się nieraz 
po dom ach obywateli, lub zgoła nazw isko zm ieniwszy, osiadali 
w  mieście albo okolicy. Ta walka narodow a tych, których młody 
Konstanty za braci uw ażać się nauczył, nie m ogła pozostać bez 
wrażenia; jego szlachetne serce w słuchiw ało się z drżeniem

*) Ks. R udolf Lubecki, jeg o  życie i jeg o  praca , O p o le  1917 n a  str. 12 i 13.
**) »Św iatło«.
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w wieści nadchodzące. Bóg inaczej rozporządził; pow stanie 
upadło, w szystkie nadzieje runęły, nastał za granicą pokój, jak 
po pogrzebie.

Policz serca  polskie  — m ężów  i kob iet i dzieci,
Policz w estch n ien ia , m od ły  i łzy  p rzelane  o d  k ro c i;
1 n ie  zapom nij tych drobnych  k opców  po  kraju  rozsianych,
G ro b ó w -  o łtarzy , n a  cm ętarzach  w k o ło  k o śc ió łk ó w ;
N ie przepom nij d ro g i krzyżow ej, k tó rą  zrosili
K rw ią  i u sła li kośćm i m ęczennicy  b ez  m ia n a : „
A zap raw d ę , jeszcześ n ie  w szystk ie  policzył pom niki.

»Jak Bóg chce« — pow tarzał m łody akademik, ustalając 
w sobie to  przekonanie, że nie cudem, ale trudem , wiarą, miarą 
i ofiarą zostaniem y wolnym  ludem.

Najpiękniejsze chwile w  okresie akademickim stanow iły dla 
m łodego D am rota podróże jego do stryja, ks. Franciszka w Kiel­
cach. Teraz uchodził już za dorosłego, stał na progu kapłań­
stwa, patrzał na św iat inaczej, aniżeli taki gimnazjasta, w ięc stryj 
m ógł się z nim już inaczej rozmówić. A stryj ten, to był wielki 
patrjota polski, który naw et za »polityczne przekroczenia« był 
karany. Tem u to mamy do zawdzięczenia, że młody K onstanty 
pokochał tak bardzo Polskę. O n mu pokazał, jak się trzeba 
zabrać do rzeczy, że, aby Polskę pokochać, trzeba ją najprzód 
poznać. T rzeba ją poznać w jej literaturze i historji, trzeba poznać 
sam kraj.

. . . w szak  p raw d a, w y  tu  n a  u stro n iu  
Szczęśliw e dzieci n ie  w iecie o św iecie,
I co się  dalej za  b o ram i dzieje.
A leż o  Po lsce  słyszeliście p rzec ie?
W szak  w iecie, P o lsk a  kraj w ielce b o g a ty  
W  by d ło  i zboże, w e łn e , m iód i drzew o,
U boższe  kraje  sw ym  do sta tk iem  żywi.
O g ro m n e  lasy  ro ją  się od  zw ierza  
R ozm aitego , a rzeki od  rybek 
1 raków  — jak  to  sam i p ew n o  w iecie, —
Z  g ó r  d o b y w a ją  zaś kosz to w n e  kruszce,
Sam i Polacy, to  n a ró d  jedyny :
Pobożny , gościnny , śp iew n y  i śm iały ;
A cóż d o p iero  o  P o lkach  pow iedzieć ,
K tóre  u ro d ą  sw ą  i pobo żn o śc ią  
K obiety w  całym  św iecie p rz ew y ż sz a ją ! ...

Punktem  wyjścia wycieczek m łodego D am rota był klasztor 
kielecki. Stąd się puszczał raz tę, drugi raz w ow ą stronę. 
Zwiedził najróżniejsze okolice Polski i jej pamiątki, tak iż z czasem 
poznał osobiście niemal cały kraj, a przytem nauczył się też hi­
storji, bo zaw sze się nad tern zastanawiał, badał, czytał, co się 
na odnośnem  miejscu działo.

W szerz  j w d łu ż  p rzew ęd ro w a łem  
N aszą  św ię tą  z iem ię :
P ieśn i g a rstk ę  w  niej zeb ra łem  
Ż alu  ciężkie b rzem ię ,
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Lecz i w sp o m n ień  w zniosłych, tkliw ych 
S p o rą  w iązkę w o n n ą ,
Z  se rc  polskich, se rc  życzliwych 
P rzy jaźń  też  d o zgonną.

Teraz rozumiemy, że pom iędzy wierszami D am rota znajdują 
się wierszyki, opisujące w spom nienia i wrażenia, zebrane na naj­
różniejszych miejscach Polski, począw szy od Karczówki (klasztoru 
pod Kielcami) i góry św. A nny na G órnym  Śląsku, a kończąc 
na Krakowie, W arszaw ie i Kartuzach. Tutaj jednak w ierszy tych 
analizować nie możemy, jak i kiedy pow stały i co w sobie za­
wierają, tylko je krótko wspom inam y. Jednem słow em : czas 
akademicki dla Dam rota był najpiękniejszy, najszczęśliwszy, naj­
płodniejszy i najowocniejszy w  pomysły, ideały i porywy. Słusznie 
więc mógł powiedzieć: Ach, któż o w as zapomni, kosztow ne 
chwile młodości, w  których duch, jak m łode orlę, pod obłoki 
wzlata? Któż o was zapomni, tow arzysze nauki, którzy razem 
dzieliliście chwile trudów , radości, nadziei! Nie zapomniał o nich 
ks. Dämm t, a kilka miesięcy przed śmiercią tak śpiewał:

. . . Szybko zaś p rzed  duszy  okiem  
P rzesu w a ją  lo tem  strzały 
W iosna, lato, żyw ot cały.
C hw ile  pracy, chw ile znoju ,
C hw ile  w alki i spokoju ,
M yśli, m odły , ideały,
G dzieście, gdz ieście  się  podzia ły?
G dzieście w y  się  rozproszyli,
P rzyjaciele m oi m ili?
Czy n as p rzyjaźń w ie rn ie  trw a ła  
U sty , sercem  n ie  zw iązała?

Nareszcie nadszedł dla niego czas, że to w szystko m usiał 
porzucić »i przyjaźni i kochania« — suchemu kwiatami to później 
nazywał. W stąpił do alum natu, aby nabyć ostatnich praktycznych 
nauk, w  celu otrzym ania święceń kapłańskich. C horoba jego 
w tenczas już tak się wzmogła, że, jak mówił mi w yśw ięcony 
z nim razem ks. Massig, z lic jego suchoty  wyglądały. W  dniu 
27. czerwca r. 1867 został w yśw ięcony na kapłana przez księcia- 
biskupa wrocław skiego Henryka Foerstera. R ów nocześnie złożył 
potrzebne egzamina biologiczne, bo  upodobał sobie oddaw na 
zaw ód nauczycielski *).

1 1 . fako kapłan.
O dpraw iw szy uroczyste prymicje w kościele lublinieckim, 

przez krótki czas pom agał w duszpasterstw ie księdzu w  sąsiednim 
Koszęcinie, a następnie przez władzę duchow ną został posłany 
do O pola jako kapelan czyli wikary. Tu jednak mu się nie po ­

*) »Światło«.
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dobało, gdyż praca duszpasterska w  O polu była trudna, a zdrow ie 
jego nie odpow iadało wcale wielkim wym aganiom  posady tej. 
Później pow stała naw et pogłoska, jakoby ks. Dam rot płucnej 
choroby nabył w  Opolu. N adto nie podobała mu się rola kop- 
ciuszkow a, którą lud polsko-katolicki w  opolskiej parafii odgrywał, 
gdyż, jak w iadom o, niektórzy księża opolscy aż do rządów  ks. 
Abram skiego, zbyt wielką m iłością i spraw iedliw ością względem  
ludu polskiego nie grzeszyli. A przecież serce jego gorąco 
biło dla ludu polskiego. W arto z owych czasów  zapisać, że 
na pocztę opolską przychodziły razem dwie polskie gazety 
i to dw a egzemplarze »Przyjaciela ludu«. W  urzędow ych 
kołach bardzo byli ciekawi, kto sobie na taki »zbytek« pozwala, 
b o  w ów czas za zbytek to uważano. Jednym z czytelników był 
ks. Damrot, abonujący gazetę w  tym celu, aby ją ludziom daw ać 
do czytania. Te dw a num ery starczyły w ów czas dla O pola; 
jakże to dziś inaczej? Ks. Dam rot chętnie ten szczegół opow iadał 
na dow ód, że od ow ego czasu chęć do czytania u ludu nad­
zwyczajnie wzrosła. W  tow arzystw ie filomatycznem w O polu 
miał ks. Damrot odczyt o starych nazw ach śląskich; z odczytu 
tego pow stała z czasem  książka, której w ydania au tor już się 
nie doczekał *). Do jego śmierci w ydrukow ano jej połow ę, ale 
dzieło było w  m anuskrypcie skończone i za staraniem  ks. G regora 
wyszło kompletnie. W  O polu  ks. Dam rot był niespełna trzy 
ćwierci roku. W ładza szkolna, poznaw szy wielkie zdolności pe­
dagogiczne ks. D am rota i wielkie zamiłowanie ku spraw om  w y­
chow ania młodzieży, pow ołała go 1-go kw ietnia r. 1868 na sta­
now isko nauczyciela przy sem inarjum  nauczycielskiem w  Pilcho­
wicach. Ks. Damrot, acz młody, bo licząc niespełna 27 lat, stał 
się p i e r w s z y m  nauczycielem.

Dyrektorem tegoż sem inarjum  był skądinąd dobrze nam 
znany ks. Emanuel Braun **), kapłan na w skroś idealny i mający 
czułe serce dla ludu. Dla tego m ożna powiedzieć, iż pobyt 
w  Pilchowicach stanow ił dla ks. D am rota jak najlepszą szkołę. 
O n sam tu czuł się bardzo szczęśliwym i miejsce to  tak pokochał,

*) »Św iatło«.
**) Ks. E m anuel B raun  n a ro d ził się  14. lu tego  r. 1836 w  O polu . N a  

k ap łan a  zo sta ł w yśw ięcony  30. czerw ca r. 1860. W r. 1867 b ę d ąc  k ap elan em  
w  Król. H ucie, zo s ta ł m ian o w an y  d y rek to rem  w łaśn ie  w  tym  ro k u  n o w o  o tw o ­
rzonego  sem in arju m  w  P ilchow icach. Ks. B raun  o b o k  ks. Kulki, ks. R inga i 
K aro la  M iarki n a leża ł d o  p ierw szych, k tórzy p o stan o w ili po łożyć  kon iec  po li­
tyce lib e ra łó w  i k o n se rw a ty s tó w  pruskich  n a  G órnym  Śląsku i zaprow adzili tu  
politykę ka to licko-ludow ą (patrz  »G azeta L udow a« nr. 119 r. 1918). Później 
p o m ag a ł ks. B raun K ugele  m u  przy  w ydan iu  śp iew n ik a  »D w anaśc ie  w o g ó le  
znanych  p ieśn i pogrzebow ych«  w  taki sp o só b  że  p o n o ś  u k ład a ł tek s t d o  tych 
p ieśn i. R ejencja p ru sk a  jed n ak  n ie  u zn a ła  dob re j in tencji i obu , ks. B rauna 
i K iigelego, p rzesied liła  d o  niem ieckich okolic. Ks. B raun d o sta ł się  d o  Bo- 
p a r tu  nad  R enem  w  r. 1889, gdzie  k ró tko  po  przybyciu ze zm artw ien ia  n ag le  
u m arł (P o lsk a  p ieśń  n ab o żn a  n a  G . Śląsku, B ytom  1911 n a  str. 16).
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że na ostatnie lata postanow ił tudotąd się sprow adzić, by w za­
ciszu klasztornem  uroczej wsi życia dokonać. W  Pilchowicach 
ks. Damrot pozostał 2 lata i trzy kwartały. Nim opuścił] Śląsk, 
napisał i wydał w roku 1870 u K. Miarki »Żyw ot Najśw. Panny 
Marji«, które to dzieło jest dow odem  wielkiej czci, jaką ku 
Najświętszej Panience żywił, dow odem  też, że już zawiązał sto­
sunki z Miarką, który od kwietnia r. 1869 w ydaw ał na Górnym  
Śląsku »Katolika«.

O d now ego roku 1871, a więc mając dopiero lat 29, stał 
się dyrektorem seminarjum nauczycielskiego w Kościerzynie.

W  m iarę, jak się  m ąż cnotliw y 
U tw ie rd za ł w d o skonałośc i 
1 zasług i sw o je  m nożył,
Z lew ały  się n ań  godności.

Z m ien ił u rząd, lecz zachow ał 
S p o só b  życia ostry , prosty ,
A p o d w o ił chyba pracę,
M odły, jałm użny  i posty.

Na urzędzie dyrektora w stolicy polskich Kaszub, w  Kościerzynie, 
wytrw ał trzynaście lat i podczas ciężkich czasów  walki kulturnej 
zdołał pieczy swej pow ierzony zakład ustrzedz przed szkodą, 
zaw sze na zasadniczem  stanow isku względem władzy świeckiej 
się trzymając i ani na krok nie zstępując z drogi, którą jako ksiądz 
katolicki postępow ać był zobow iązany. Był stałego i niezm iennego 
charakteru, od zasad swoich nie odstępow ał. I choć z narodo­
w ością sw oją polską nie w ystępow ał ostentacyjnie i wyzywająco, 
to jednak jej się nigdy nie zaparł, a gdy chodziło o to, stw ierdzał 
swoje przekonanie śmiało; n. p. na w ybory się zaw sze staw ił i 
w obec lantrata i urzędników  na polskich i katolickich kandydatów  
głosował. To jest głów ną zaletą człowieka, że zaw sze i w szędzie 
postępuje w edług rów nych a stałych zasad, że się nie chwieje, 
jak chorągiewka na dachu; zaletą jest człowieka, jeśli w edług 
zasad i sw ego przekonania otwarcie i bez bojaźni przed ludźmi 
postępuje *). W Kościerzynie wychow ał cały szereg tych polskich, 
katolickich nauczycieli, którzy raz kiedyś byli chlubą kościoła i 
kraju, a którzy w  now szych czasach stali się coraz to w iększą 
rzadkością.

Kościerzyna, jak w ogóle Prusy Zachodnie były w ystaw ione 
na zniemczenie tak samo, jak G órny  Śląsk. Trzeba więc było 
solidarności, skojarzenia wszystkich sił i serc dobrej woli. Ks. 
Damrot, który

Jed n o  jeszcze z la t daw niejszych  
P rzech o w a ł zam iłow an ie ,
K tó re  z czasem  i u rzędem  
Ż ad n e j n ie u leg ło  zm ianie,

*)  Książeczki d la  kato lickiego ludu  po lsk iego . N r. 2 o ks. K. D am rocie, 
na  s tro n ie  9.

3
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mianowicie przywiązanie i przychylność ku wszystkim  synom  
Polski, on, który poznał

I se rc  po lskich  i życzliwych 
P rzyjaźń  też  d o zg o n n ą

on, który na gościnność polską osobny w iersz utworzył, on, który 
do sióstr (zakonnic) z kraju w ygnanych powiedział, że choćby 
w szystko w świecie znalazły

Ale n igdzie  n ie  znajdziecie 
Polskich  serc  i polskich  chat!

on tu jako praw y Polak dla utw orzenia tej solidarności szukał 
przystępu do polskich serc i chat. Zaprzyjaźnił się tu z Polakami 
jak z braćmi, z nimi się schadzał, z nimi radził i pocieszał w e 
wspólnej niedoli.

Na czas pobytu ks. Damrota w  Kościerzynie przypadają 
też podróże jego po Prusach Zachodnich. Z tego to pow odu 

i pow stały wiersze jego o Oliwie, o eKartuzach i cała wiązanka 
i wierszy p. tyt. »Ballica«, zawierająca różne dumki i obrazki m or­

skie. Na szczególną uw agę zasługuje jedno dzieło, które było 
owocem podróży tych, a m ianowicie jego »Listy z podróży«. 
Z »listów« pow stała książka p. tyt »Szkice z ziemi i historji Prus 
Królewskich«, wydana w  roku 1886 nakładem M ichałowskiego 
w  Pelplinie. Ks. Damrot, ten w szechpow ażny znaw ca Prus K ró­
lewskich po r. 1871*) w  formie listów  do przyjaciół pod nazw i­
skiem Czesław a Lubińskiego w »Gazecie Toruńskiej« opisał nie­
mal wszystkie miejsca P rus, które bądź dla piękności natury, bądź 
dla w spom nień historycznych na to zasługują. Ż adna z dzielnic 
polskich nie doczekała się dotąd lepszego opisu nad to dzieło.

I Nie jest to bowiem  suchy opis pom ników, lecz nadzwyczaj zaj- 
mujący rys dziejów tej krainy, barwnie i serdecznie skreślony, 
wraz z pełnym uczucia opisem  przepięknych okolic Prus Kró­
lewskich. Przez całe dzieło wije się jak nić złota gorąca miłość 
ojczyzny i współbraci. A utor okazuje w  niem wrażliw ość na 
piękność przyrody, delikatne poczucie piękna, w yrobiony smak 
artystyczny i św ietny język. Dzieło to jest naszem zdaniem 
riaj ioskonalszem  dziełem ks. Dam rota i praw dziw ą ozdobą pol­
skiej literatury. Szkoda tylko, że skutkiem konfiskaty nabyć go 
tymczasem nie można. Za spraw ą osław ionego Rexa, kom isarza 
w Toruniu, w ytoczono proces w ydaw cy tego dzieła, księgarzowi 
Edw ardow i M ichałowskiemu. Sąd dom agał się w ydania nazw iska 
autora, lecz w ydaw ca nie w ydał tajemnicy. Skutkiem tego został 
skazany na sześć tygodni więzienia, lecz na mocy am nestji, 
wydanej po zgonie cesarza- Fryderyka, od kary uw olniony. Sąd 
dopatrzył się w  dziele kilkakrotnej obrazy kościoła ewangelickiego. 
Jakim duchem dzieło to owiane, najlepiej św iadczą słowa, posta-

*) »K urjer Poznańsk i«  n r. 201 rocznik  1917.
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w ionę na czele, które tak brzmią: »Kto się stara Polskę poznać,
ten  się stara o jej zm artw ychw stanie *).

W  czasie pobytu sw ego w  Kościerzynie napisał i wydał 
pod własnem  nazwiskiem następujące polskie dzieła: » O b r a z k i  
m i s y j n e  z w s z y s t k i c h  k r a j ó w  i W i e k ó w «  w  r. 1873; 
w  tym samym roku wydał » O p i s  z i e m i  ś w i ę t e j « ;  w  trzy 
lata później dzieło w sześciu zeszytach, 720 stron obejmujące 
p. t. » P r o s t y  w y k ł a d  d z i e j ó w  s t a r e g o  i n o w e g o  
t e s t a m e n t u « .  Jestto doskonały podręcznik dla katechetów, 
nauczycieli i rodziców  chrześciańskich. O prócz tego wydał małą 
»H i s t o r  j ą  b i b l i j n ą «  dla dzieci. W szystkie te książki w y­
daw ał własnym  nakładem, to znaczy, że nie szukał z nich zysku, 
lecz pośw ięcał swój w łasny, ciężko zapracow any pieniądz na 
w ydanie pożytecznych książek polskich**). W  roku 1881 wydał 
w  G dańsku dla sem inarzystów  i nauczycieli niemiecki podręcznik 
» K a t e c h e t i k  o d e r  M e t h o d i k  d e s  R e l i g i o n s u n t e r ­
r i c h t e s « .  Ks. D am rot przez cały czas urzędow ania sw ego 
pilnie dbał o to, by seminarzyści i nauczyciele w  egzaminach 
książkę jego znali o ile m ożności na pamięć.

Pod nazwiskiem zaś Czesław a Lubińskiego dał drukow ać 
w  »Gazecie Toruńskiej« życiorys sław nego patrjoty irlandzkiego 
O ’ C o n n e l a ,  chcąc narodow i polskiem u postaw ić przed oczy 
szczytny przykład poświęcenia się dla ojczyzny i w zór praco­
w nika dla dobra współbraci. W  ostatnich miesiącach życia 
myślał o tern, ażeby ten życiorys przerobić i na now o wydać 
dla ludu polskiego na Śląsku.

Pew nego w ieczoru w lecie rozm awiał piszący te słow a 
(w »Świetle«) z ks. Damrotem o O ’ Connelu. Staliśmy przy 
oknie, z którego widać było łany i lasy pilchowickie. Słońce 
zniżało się ku zachodow i. Ks. Dam rot wpatrzył się w  to słońce 
i rzekł: »Kiedyż to przepiękne słońce oświeci nasz Śląsk w szczę­
śliwszej doli? Brak nam takiego O ’ C onnela; od lat wyczekuję 
go z westchnieniem . M oże Bóg łaskaw y da Śląskowi kiedyś 
takiego męża i oby go dał jak najprędzej! W  młodzieży przy­
szłość narodu; z niej musi wyjść O ’ C onnel ś lą sk i...«  Obaj 
mieliśmy łzy w oczach, a po chwili dodał ks. D am rot: »Bóg
czuwał nad nami dotąd, Bóg będzie dalej czuwał. Niech żywi 
nie tracą nadz ie i!. . .« ***)

Na stanow isku dyrektora w Kościerzynie w ytrw ał ks. Damrot 
trzynaście lat. W  roku 1883 poprosił władzy o przesiedlenie go 
na Śląsk. Były różne przyczyny. Klimat w  pobliżu m orza był 
ostry, mianowicie w zimie i jesieni, i bardzo mu dokuczał. Ale 
przedewszystkiem  tęsknił on za rodzinnem i stronami. »Czas już, 
abym wrócił do braci i dla nich pracował, bo oni tego najwięcej

*) »Światło«. — **) »Światło«. — ***) »Światło«.



potrzebują. Chciałbym też między nimi umrzeć,« Tak m ówił 
przy pożegnaniu do przyjaciół kościerzyńskich, którzy go żegnali 
serdecznie i czule, jak brata. Tu się znow u jak na dłoni okazuje, 
że Polak górnośląski i Polak z innych stron to bracia; nie 
ma między nimi żadnej innej różnicy, jak tę, że jeden się rodził 
na Śląsku a drugi w innej okolicy Polski. Ks. Dam rot czuł się 
w Prusach Królewskich zupełnie jak w dom u; tamtejsi Polacy, 
duchow ni jak świeccy, jak bracia do grona sw ego go przyjęli, 
jak z bratem żyli i jak brata żegnali. Nie może być inaczej ; 
wszak jeden jest naród polski, a w szyscy Polacy są dziećmi 
tego narodu. Tylko ludzie nieuświadom ieni lub Polakom nie­
życzliwi m ogą twierdzić inaczej. Bóg stw orzył j e d e n  naród 
polski, ludzie go sztucznie granicami rozdzielili; my jako dobrzy 
katolicy wierzymy Bogu i Jego urządzeń trzymać się powinniśm y.

Ks. Damrot, wracając na Śląsk, jechał z postanow ieniem  
porzucenia urzędu dyrektora. Zapragnął więcej działać dla dobra 
ludu sw ego i w  tym celu starać się o probostw o. Lecz prze­
łożona władza szkolna nie chciała puścić ze służby rządowej 
tak znakom itego pedagoga. Prezydent naczelny prosił go, aby 
jeszcze kilka lat w urzędzie pozostał*). Ks. Damrot, ulubiw szy 
sobie swój zawód, aczkolwiek z ciężkiem sercem zgodził się na 
to, bo ostatecznie poznał, iż nie miał sobie nic do zarzucenia.

N ie m ów , jakie m e cierp ienia,
Ani żem  służalcem  cara ;
A le pow iedz, że sum ien ie  
N ie sp lam ione , an i w iara  
1 n ad zie ja  n ie zachw iana,
C hociaż  d ło ń  m a sk ręp o w an a .

Spodziewał się, że może nadejdzie dla niego jeszcze czas 
sw obodniejszego działałania dla dobra ludu. D ostał się w roku 
1883 zamiast do W rocławia, dokąd na kilka lat chciał iść, 
do Opola, z czego był bardzo niezadow olony. Tu sem inarjum  
nauczycielskie um ieszczone było w jakimś starym budynku, da­
wniejszym klasztorze, naprzeciw  kościoła farnego. Już gdy tu 
ks. Damrot zamieszkał, pom ieszkanie było tak zanieczyszczone, 
że mu na zawsze obrzydło. Do tego niewygody i niepraktyczność 
ze wszystkich stron. W ięc starał się, aby seminarjum przeniesiono 
na inne miejsce. A i skądinąd była wielka różnica pom iędzy 
Kościerzyną i Opolem. Tu na Śląsku narodow e uśw iadom ienie 
w tenczas leżało jeszcze bardzo odłogiem. C hoć lud był w  wielkim 
procencie polskim, to jednak nie mieliśmy w tedy tylu przyw ódzców  
co dziś, i trzeba było być trochę ostrożnym . Ks. Damrot tern 
wszystkiem czuł się bardzo krępowanym . Ale jeżeli dziś niektórzy 
np. twierdzą, że się ukrywał z polskością swoją, to trzeba pow ie­
dzieć, iż to nie jest prawdą. Każdy uśw iadom iony Polak wiedział,

*) »Światło«.
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kim jest ks. Damrot, w szyscy znali jego gorący patrjotyzm. Jeżeli 
Niemcy na nim się nie poznali, to  to jest ich wina. Z takim pedlem 
naprzyktad, a więc z sw oim  poddanym  urzędnikiem, rozm awiał 
tylko po polsku. W  dom u swoim  gryw ał na fortepianie i przy­
śpiew yw ał sobie polskie pieśni. A bonow ał sw oje ulubione pol­
skie gazety i do nich artykuły pisywał. O  tern wszystkiem  
wiedzieli jego krewni, a szczególnie wuj jego, ks. Jiittner prze­
strzegał go i zaklinał coraz to usilniej, aby był ostrożniejszym , 
ten sam ks. Jiittner, który był pierw szą pobudką do narodow ego 
odrodzenia się ks. Damrota, kiedy go w roku 1847wziął do 
siebie do Paradyża i tam m u dał sposobność  poznać i pokochać 
Polskę. C hoć położenie jego niekiedy stawało się bardzo kry­
ty  cz nem i choć nieraz zdaw ało się, że konflikt musi w ybuchnąć 
między nim a rejencją, to on  od sw ojego nie dał się odwieść. 
O sobliw ie jedna rzecz jest tu w spom nienia godna. Ks. Damrot, 
będąc dyrektorem w  O polu, a później w  Pruszkowie, lubił 
jeździć do Toszka, gdzie mieszkała najwięcej przez niego ko­
chana siostra Gertruda, zamężna z kupcem  Kurką. O tóż tutaj 
w  Toszku schadzał się z Józefem Machbarem z Pyskow ic *) 
k tórego jako chłopiec był poznał w Paradyżu a z którym na 
Śląsku natychm iast now ą znajom ość odnowił. N achbar na każde 
zaproszenie do Toszka chętnie się stawił. Tutaj opowiadali 
sobie o spraw ach szkolnych, o muzyce, której znawcami i lu- 
bownikam i obaj byli, o daw nych znajom ościach, ale też i przede- 
wszystkiem  o spraw ach bieżących, o polityce, a rozmawiali ze 
sobą tylko po polsku.

Tymczasem w  r. 1887 sem inarjum  dla braku miejsca w  opol­
skim dom u przeniesiono do Pruszkow a pod Opolem . Tutaj szkoła 
ta mieści się w w spaniałym  zamku hrabiów  Pruszkow skich, który 
to gm ach ostatni potom ek hrabiowskiej rodziny sprzedał królo­

*) Józef N ach b ar n a ro d ził się  w  B lum enau  p o d  K ątam i (C an th ) n ie ­
d a lek o  W ro cław ia  r. 1820 jako  syn posiedzicie la  b ro w aru . U częszczał do  
g im nazjum  w  Z gorzelicy  i sem in arju m  w  P ozu an iu , gdzie  się  znakom icie po  
po lsk u  nauczył. W  r. 1839 s ta ł się  nauczycielem  i jak o  taki u stan o w io n y  
zo sta ł w  B abim oście. P o te m  by ł p rzez  rok  n a  akadem ji m uzyki w  Berlinie, 
a  n a s tęp n ie  przez cztery  la ta  kapelm istrzem  przy K atedrze  gn ieźn ieńsk iej. 
O żen iw szy  się  z T eofilą  S o b ań sk ą  d o s ta ł  p o sad ę  nauczyciela m uzyki przy 
sem inarjum  nauczycielskiem  w  P arad y żu  w  r. 1846. T u ta j n ap isa ł w  r. 1856 
z  p o lecen ia  ks. B ogedaira, b ęd ąceg o  pod ó w czas radzcą  szkolnym  w  O po lu , 
epokow e dzie ło  p. t. »C hora ł czyli d o sta teczn y  zb ió r m elod ji d o  p rzeszło  
700 p ieśn i kościelnych w  języku polskim .« O trzym aw szy  ty tu ł dy rek to ra  
m uzyki w  r. 1865 zo sta ł posied lo n y  do  Pyskow ic na  G ó rn y m  Śląsku. P isy w ał 
d u ż o  do  za ło żo n eg o  w  r. 1868 w ychodzącego  w  P iekarach  »Z w iastuna  G ó rn o ­
śląskiego«, N iektórzy n aw et tw ierd zą , że go  red ag o w a ł. W  r. 1889 obchodził 
jeszcze z ło ty  jub ileusz  nauczycielstw a, a le  już w  n astęp n y m  roku  zo sta ł 
em ery tow any . U m arł w  Pyskow icach  28. lis to p ad a  r. 1893. C ieszy ł się 
szczególnem  zanfan iem  a rcybiskupa  g n ieźn ieńsk iego  L eo n a  P rzy tusk iego , który  
m u w ystaw ił ch lubne św iad ectw o  (p a trz  też o N ach b arze : P o lsk a  p ieśń  n ab o żn a  
n a  G órnym  Śląsku, B ytom  1911 n a  str. 9 i n a stęp n e j).
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wi Fryderykowi II. Przez długi czas w  zamku tym mieściła się 
akademia rolnicza. Ks. Dam rot i tutaj sposobu  sw ojego życia nie 
Zmienił. Czas schodził mu na pracy, pacierzach i rekreacji, w szy­
stko było w edług m inuty uporządkow ane; punktualność i regu­
larność szły w  parze z akuratnością p izy w ykonyw aniu w szela­
kiej czynności. Nie był bynajmniej odludkiem, bo jak wiemy 
lubił tow arzystw o, ale gdy nie miał zupełnie zaufanej osoby 
przy sobie jak n. p. sw oich krewnych, z którymi żył w  naj­
większej serdeczności, to w olał iść sam na przechadzkę. W tedy 
to  różaniec był jego towarzyszem  miłym. Najchętniej szedł na 
wieś i tam z ludem  rozmawiał, a szczególnie z dziećmi żartował. 
Ludziom pom agał radą i uczynkiem, dla każdego w  potrzebie 
miał otw artą rękę; szczodrobliw ość jego nie miała granic; i gdyby 
nie oszczędna siostra jego Paulina, która zarządzała jego dom o­
stwem  aż do czasu emerytowania, toby  literalnie był rozdał o- 
statnią koszulę. Dlatego to ludzie, którzy go znali, dziś jeszcze 
z wielkiem uszanow aniem  w spom inają o nim i nie m ogą się dość 
nachwalić, źe byli uczestnikami jego dobroci. Ks. G regor w y­
chwala skrom ność jego charakteru.*) Nie jest to bynajmniej 
przesadą albo bałwochwałczem  ubóstw ianiem  osoby jego. Nie! 
Bo zasadą życia było u niego to:

C hcesz, by  drudzy  cię szukali,
S tań  się  d la  nich  poży tecznym ;
C hcesz, by  d rudzy  cię kochali,
B ądźże i ty d la  nich  grzecznym !

Jak  to w a r złożony  n a  okaz d łu g o  
W  oknie, w n e t św ieżość  i cerę  p o stra d a  
T ak  też  się  dzie je  z cn o tą  i zasługą ,
G d y  zby t skw ap liw ie  św ia tu  w  oczy w p ad a .

Jakież to piękne słowa, ale niestety, jak rzadko praktykow ane! 
Niejeden mówi o skrom ności, zaleca ją i w ychwala u innych 
i — — u siebie, ale gdy się osobie bliżej przyjrzymy, to po ­
znamy, że to wychw alanie skrom ności jest tylko płaszczykiem 
dla w łasnego egoizm u i sobkostw a. W cale inna rzecz jest z ks. 
Damrotem. O n nie tylko mówił o skrom ności, ale także był 
skromnym. O tóż gdy na koniec czerwca r. 1892 przypadał 
25-letni jubileusz jego kapłaństwa, to on sobie, będąc wrogiem  
wszelakiej formalności, wyjechał do Toszku i tu bez jakiejś- 
kolwiek okazałości jubileusz ten odprawił. Tylko miejscowy 
proboszcz ks. kanonik Banert i familia Kurków byli świadkami 
skrom nej tej, a jednak wzniosłej i pamiętnej uroczystości. Jakiż 
to piękny przykład dla wielu zw łaszcza w  dzisiejszych czasach, 
kiedy to niejeden pyszałek, nie mający żadnej zasługi jak chyba 
tylko te, iż ma w kieszeni dzięgi, corocznie jakiś jubileusz ob ­
chodzi.

*) D ie  ä lte ren  O rtsn a m en  Schlesiens, w  p rzed m o w ie; Bytom  1896.
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Ks. Dam rot z pow odu  choroby coraz to więcej cierpiał. 
Ale nigdy nie narzekał; ow szem , gdy się inni nad nim litowali 
i z nim wpółczuli, to on żartował, mówiąc, że mu Pan Bóg ze­
słał »dobrą« chorobę, bo  się przez nią długo na śmierć nieuni­
knioną przygotow ać może. Jakiż to  stoicyzm i heroizm ! A jed­
nak sw aw olnie zdrow ia sw ego nie zaniedbywał, albo m oże w prost 
marnował. C orocznie odbył sw oją podróż. Ale kiedy słyszymy, 
że w daw niejszem  życiu podróżow ał, by odpocząć z pracy zaw o­
dowej i poznać kraj i historję jego, to teraz przedewszystkiem  
miał poratow anie zdrow ia na oku. Jeździł w  tych latach do śląs­
kich miejsc kąpielowych, a szczególnie do miłego Dusznika, 
o którym pisał śliczne wiersze.

W itaj m i, luby D uszniku,
L ekarzu  c ierp ień  bez  lik u f 
N a  w id o k  tw ó j się  p o ru sza  
W esele j c iało  i dusza.

W ita j mi, d ro g ie  u s tro n ie ;
U  w ó d  tw ych p ew n o  zatonie  
M a bo leść, aż z nich  w ypłynie  
Z d ro w ie  i h u m o r jedynie .

A gdy już i D usznik mu nie pomagał, to w  ostatnich la­
tach udaw ał się do M eranu, którego łagodny klimat chorem u na 
płuca jedynie jeszcze ulżyć może. Ale jego

...dusza w y g ląda  w zrokiem  sp rag n io n y m  
Z a  inszym  ra jem , — nieznanym , straconym ,
O dzie  w iększe znajdzie  niźli te  p iękności 
A lek arstw o  d la  sw ej d ług ie j żałości.

Zaw sze gdy wracał z podróży, przywoził znajomym, przy­
jaciołom i krewnym jakiś miły podarunek, a zwykle taki, który 
dawał św iadectw o o guście jego i artystycznym  zmyśle. Podróże 
te sw oje zwykle w jakiejś gazecie opisał.

Ks. Damrot czując i widząc, że gasnące jego siły nie po ­
zwalały mu pracow ać dla spraw y ojczystej czynnie, jak sobie 
tego życzył, dał wyraz ubolew aniu sw em u w  listach, w  których 
pisał: »Ciężka choroba i słabość zm uszają mnie do unikania 
wszelkiego wytężenia; nie m ogę się niestety czynnie zajm ować 
polityką, zw łaszcza na naszym Śląsku, ale z zajęciem śledzę jej 
przebieg i cieszę się szczerze z każdego objawu, który świadczy
0 pom yślnym  rozw oju naszej sprawy. T rudno, trzeba się prze­
cież poddać woli Bożej, cieszyć się, w idząc gdy drudzy pracują
1 modlić się za nich.«*) Tak jest, ks. Dam rot śledził każdy objaw  
ruchu naszego, ale nie tylko śledził i nie tylko się cieszył, lecz 
też pomagał. Bo gdy w  tych latach pow stały u nas now e ga­
zety, jak »Nowiny Raciborskie« i »Gazeta Opolska«, to  on szcze­
gólnie do ostatniej pisywał pouczające artykuły, a i tak zresztą

*) „G aze ta  O p o lsk a“ nr. 74 r. 1901.
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w szystkich do w ytrw ania na posterunku i do pracy zachęcał. 
Sam w  pokoiku sw oim  pisyw ał w iersze i pracow ał nad książka­
mi, o których jeszcze będzie mowa. W  stosunku do nauczycieli 
podw ładnych i do uczniów  sw oich był zaw sze ten sam: był ostry, 
ale sprawiedliwy, wymagał dużo, ale z drugiej strony miał serce 
ludzkie i nikomu by najmniejszej krzywdy nie był wyrządził. 
Dlatego uczniow ie go kochali bardzo i przypominali go sobie tak 
sam o jak ci nauczyciele, którzy razem z nim pracowali, z uwiel­
bieniem, ale też z respektem. Był dla nich pod wielu względami 
w zorem , jakiego się łatw o nie zapom ina *), w zorem  nauczyciela, 
wzorem  kierownika zakładu, wzorem  przełożonego.

Ks. Damrot był cztery lata w  Opolu, a drugie cztery lata 
w  Pruszkowie. G dy w końcu zabrakło sił do spraw ow ania 
urzędu, podał się do dymisji, k tórą w  r. 1891 otrzymał.

Nadeszła tedy upragniona chwila niezależności od rządu; 
lecz niestety inny władzca pochw ycił go w  sw oją moc. Ks. Dam­
rot czuł, że już się nie w yrw ie z objęć choroby i że minął dla 
niego już czas czynnego udziału w spraw ach sw ego społeczeń­
stwa. Schorzały osiadł w  uroczych Pilchowicach, w  klasztorze 
Braci M iłosiernych, aby tam w  zaciszu i spokoju podtrzym ywać 
siły życiowe.

Lecz jakże duch jego silny i serce gorące m ogło oddać się 
spokojow i, gdy w  ojczystej ziemi jego ciągłe burze trwają, gdy 
walka w spółbraci o praw a i życie się toczy, gdy tw arda konie­
czność obow iązek uczestniczenia w boju wkłada na każdego, 
kto ma serce dla ludu? Ks. Dam rot nie wytrzymał w  spokoju 
i w szystkie ostatnie chwile życia pośw ięcił sw em u ludowi. M ożna 
powiedzieć, że choć ukryty, stał w pierw szych szeregach walczą­
cych piórem i szermierzy! w  licznych artykułach o spraw ach po ­
litycznych, narodow ych, szkolnych, um ieszczanych w  gazetach 
polskich i sprawiedliwych niemieckich za spraw ę narodu swego. 
W pamiętnym roku 1893, gdy przez ów czesne w ybory posłów  
do  parlam entu poruszyło się aż do głębi całe polskie społeczeń­
stw o  na Śląsku, stał po stronie ludu i partji ludowej. Jakże się 
cieszył, że lud polski na Śląsku sam odzielnie do walki o praw a 
sw oje wystąpił! Jakże radow ał się ze zwycięstw a!

W tedy też napisał ow e śliczne wiersze:
...O t — m in ę ła  z im a d łu g a ,
K tó ra  ludek  nasz  s tu dziła ;
D ziś ten  lud  o św ia ty  s tru g a  
Z  w iek o w eg o  sn u  zbudziła, 
lak  się  z w io sn ą  budzą gaje,
Św ieży liść i w ia tr szeleści,
T ak  w śró d  ludu  szm er p o w sta je ,
K tóry  n o w ą  w io sn ę  w ieści,

*) Książeczki d la  ludu  n r. 2 o  ks. D am rocie.



W io sn ę  ludu, czynu, s ło w a :
W eź  znów  lu tn ię , p recz  z skargam i,
A n a  Ś ląsku zabrzm i n o w a  
P ie śń  rad o sn a , b o  B óg  z nam i!

W cichej klasztornej celi, pochylony cierpieniem, spogląda 
po ziemi swej w ieszcz narodow y. Spogląda, jak lud jego zrywa 
się do  walki i do  pokazania przed światem, że żyje i żyć chce. 
Od lat wyczekiwał w ieszcz tego znaku żyw otności ludu i docze­
kał się. Pierś schorzała przepełnia się uczuciem błogiem , myśl 
ulata w  m inione dni m łodości, w spom ina ideały w iosny  życia 
i z drżącej lutni płynie ku zwycięskiemu ludow i pieśń o »wiośnie 
ludu«... Jak zw ycięzców obsypują kwiatami, tak wieszcz narodo­
w y podaje ludowi sw em u krótko po walce kwiaty sw ego ducha 
i serca. W  tym czasie wychodzą dw a tom y jego poezji p. t, 
»Z niwy śląskiej«. Z »Wianka« w ydanego w  r. 1867, u rósł wielki 
wieniec, bo poeta przez całe życie nie w ypuścił lutni z ręki» 
lecz ciągle dodaw ał po kwiatku do wieńca.

W  ostatnich latach życia wykończył dzieło religijne p. t. 
»Iskry Ignacjańskie«, zawierające rozmyślania na każdy dzień roku, 
a drukow ane najprzód w  bytom skiem  »Świetle«, a potem  osobno  
wydane w  książce przeszło 500 stronic p. t. »Pobożne rozm yśla­
nia«. Prócz tego napisał dzieło naukow e w niemieckim języku 
p. t. »Die älteren O rtsnam en Schlesiens« (O starodaw nych na­
zwach śląskich). O statn ie dzieło dla tego napisał po niemiecku, 
poniew aż chciał w  niem odeprzeć błędne tw ierdzenia niektórych 
pisarzy niemieckich, o tej samej sprawie piszących a twierdzących, 
że nazwy śląskich miejscowości, rzek i g ó r są raczej niemieckie, 
celtyckie i — Bóg wie co, byle nie polskie i słowiańskie. Po 
śmierci jego, w  r. 1890, zebrano ostatnie jego wiersze, nieu- 
m ieszczone w  »Niwie śląskiej« i w ydano w drugim  num erze 
książeczek dla katolickiego ludu polskiego p. t. »Wierszę__Oze- 
sława Lubińskiego napisane w ostatnich miesiącach życia«.

O statnie te w iersze są pełne wielkiej rzewności, albowiem 
tak pisze:

Jam  ub o g i i schorzały ,
D usza  m a  znużona,
L u tn ia  p rzy jació łka m oja , \ /
S tara  rozstro jo n a . . ' X,
Z  życia m ało  się  o sta ło  
N ad  kolce cierpienia,
W  oczach łzy, n a  ustach  m odły ,
A w  se rcu  w sp om nien ia .

Śpiewał tedy aż do samej śmierci, w ierny lutni do końca, zaw sze 
w tym samym duchu.

Ks. Dam rot bez szemrania znosił dolegliw ości swej ciężkiej 
choroby z stoiczną cierpliwością i praw dziw ą ufnością w Bogu. 
Może w tym względzie wszystkim  posłużyć za wzór. Aczkolwiek 
dotkliwemi nękany cierpieniami, nie oddaw ał się bynajmniej po-
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sępności i bezczynności. Będąc Polakiem -patrjotą z przekonania, 
nie ukrywał się z tem wcale i nosił naw et polską czapkę, tak 
zw aną maciejówkę. Przyjm ował często u siebie księży-Polaków, 
a jako ostatniego gościa przyjął śmierć, która nastąpiła 5. marca 
r. 1895. Pochow any został 9 marca na cm entarzu Braci Miło­
siernych w  Pilchowicach. Na pogrzebie jego, prócz księży i 
krewnych, reprezentow ane były redakcje gazet polskich na G órn. 
Śląsku w ychodzących i tow arzystw a ludow e i Akademików- 
Polaków. Na szczególną uw agę zasługuje następujący fakt, po ­
dany przez w ym ieniony już num er »Gazety Opolskiej«: O tóż 
na pogrzeb zm arłego przybyło kilku robotników  o dw ie czy trzy 
mile drogi przy w ysoko leżącym śniegu, gdyż było to  na po ­
czątku marca. Pom iędzy przybyłymi jeden m ianowicie zwracał 
na siebie uw agę z tw arzą m ocno rozpaloną od ognia fabrycz­
nego, przy którym przez całą noc ciężko pracował, a jednak zaraz 
po pow rocie z pracy, bez w ypoczynku, puścił się z w spółbraćm i 
w  drogę na pogrzeb ukochanego w ieszcza naszego. Nie widział 
go nigdy za życia, ale c z y t a ł  jego wiersze i tak go pokochał, 
że całą duszą pragnął mu oddać ostatnią przysługę, choć w  tak 
trudnych w arunkach. Taka m iłość do sw ego, do polskiego pi­
sarza, który się nie w yparł — jak tylu innych się w yparło — 
polskiego pochodzenia i języka, jakkolwiek piastow ał wysoki urząd 
państw ow y, jest wzruszającą, jest chw alebną i przykładną. Widać, 
że kto się nauczył c z y t a ć  p o  p o l s k u ,  ten tem goręcej po ­
kocha język ojczysty i w szystko, co polskie, im więcej czyta o 
sprawach ojczystych. W idać dalej, że kto się nauczył praw dzi­
wie kochać Polskę, ten też nie żywi w  sercu, nie sieje żadnej 
nienawiści klasowej. Ale wiedząc, że do zbudow ania Ojczyzny 
przedewszystkiem  jest potrzebna solidarność, że w zględu na 
spraw ę stawia na bok w łasne zachcianki i podporządzkuje się, 
skoro w innym poznał potęgę ducha i — dobrą wolę. Ci ro­
botnicy, którzy brali udział w pogrzebie ks. Dam rota, dali nam 
przykład takiej solidarności polskiej. To nam też daje przeboleć 
w szystko to, co się przy pogrzebie ks. Dam rota nie odbyło w e­
dług jego i naszej woli.

O to  serce , k tó re  b iło
D la  n as, ch ło p ó w  z śląskich cha t;
T u w  zaciszu odpoczęło  
Z  zbożnej pracy  w ie lu  lat.

T u  w  u stro n iu  za  łan am i 
Z n a ło ś  tro sk i i n asz  b ó l;
Z o stań  u  nas, zo stań  z nam i 
M iędzy n am i z  śląskich pól.

H en  p o d  brzozą  p o d  płaczącą,
G dzie  je s t p taszków  m iły śp iew !
P astu szk o w ie  C i zanucą,
Ś ląską n u tę  n ies ie  w iew .
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T u  w ięc  spocznij m iędzy nam i 
T ak  nam  z T o b ą  d obrze  b yć , 
M iędzy nam i Ślązakam i 
B ędzie C i się  sło d k o  śnić.

III. Ks. Dam rot jako poeta.
1. Ogólna uwaga.

Jeżeli poetą naywainy tego, który potrafi zarówno do­
znawać jak wywoływać w innych uczucia, złączone' z pe­
wnie m,i wyobrażeniami i myślami, a przytem ma pewną zdol­
ność do posługiwania s,ię słowami tak pięknie dlobranemi, że 
samo ich brzmienie jest dla uiszu przyjieminiemi, to w tafeiem 
znaczeniu słowa .ks. Damrot, jakeśmy się to z podanych licz­
nych prób przekonać mogli, powinien być nazywamy — do­
b r y m  p o e t ą .

Jest prawdą, iż poetyczne utwory stanowią najmniejszą 
cząstkę w piśmiennej spuściznie ks. Damrota. Inne literackie 
prace jego obejmują o wiele więcej tomów. A jednak: k;s. 
Damrot jest nam najdroższym jako poeta. Jest dalej prawdą, 
iż w najnowszych ezaisach niektórzy na sztukę poetycką za­
patrują się coraz to dziwaczniej. Dlatego takim nie, podoba 
się już nie tylko ksiądz Damrot, ale nawet Mickiewicz. 
Nie mówiąc już o symboilistadi i ekspresjonistach, to 
dziś jacyś akrobaci ducha czy warjaci utworzyli nowe 
prawa i pojęcia o sztuce poetycklitej. Oni na wszy­
stko', co nie pochodzi od nich, z pogardą patrzą, wy­
magając, * aby tylko za sztukę uważano, co sami pisali 
albo co oni za sztukę uważać pozwalają. Gardzą opisem 
realistycznym, bo ten jest »nudny« tylko dla ludzi przeciętnych 
a natomiast w gwałtowny sposób sami sobie tworzą środki 
do wynurzenia myśli i ucizuć, tworzą jakoby odruchowo, 
samorzutnie, bezrefleksyjnie. Słowa, myśli nie grupują we­
dle logiki, ale wedle wrażenia będącego odezwom duszy sa­
mego twórcy. Wszystko jest eksplozją, wulkanem. Dlatego 
też nigdy przedtem i nigdzie to, co my nazywamy pięknem, 
esieiycznem. nie było tak znieważanem, jak właśnie w tej 
poezji, którą oni nazywają najnowszą. Ta najnowsza poezja 
też już trochę skompromitowała właściwą poezję. Poli­
tycznie poezji tej odpowiada bolszewizm, z którym jest spo­
krewniona. Poeta taki (jak bolszewik) nie przedstawia nam 
rzeczy tak, jakicmi one rzeczywiście są, leicż tak, jak one się 
oku jego przedstawiają. My patrzymy na to, czytamy, ale 
rozumieć tego nie możemy. Wogóle prócz niego nikt tego 
pojąć nie może. I któż tu błądzi, kto ma słuszność? On 
lub ogół ludzi, których on nazywa »przeciętnymi ? Boi to



trzeba powiedzieć, iż elementarne prawidła sztuki są i będą 
zawsze mniej więcej tesame. A z drugiej strony największą 
część ludzi trzeba uiważać za normalnych. Nie tylko ci »wy­
brani« mają zdroiwy zmysł. A Więc choćby po tych najnow­
szych poet ach przyszli jeszcze nowsi, modniejsi, którzy po­
stawią .znowu inne prawa sztuki, to my, którzy nie chcemy,, 
aby nam ktoś, choćby największy poeta zadawał zagadki nie- 
rozwiązalne, zawsze się trzymać będziemy i musimy tego, 
co jest solidncm, zdrową strawę dla »przeciętnych ludzi«. 
Pod takim względem, z takiego punktu widzenia musimy też 
poezje iks- Damrota ocenić. Był realistą, który sztuką swoją 
usiłuje wywołać złudzenie 'rzeczywistości. Mówi się o rea­
listycznej poezji, żc się w niej panoszy pospolitość, że nie- 
stworzyła nowej formy w poezji, że przeważą ton powścią­
gliwy, daleki od wzlotów nad rzeczywistość, sztuczny, ro­
biony, miękki i naginający się do poziomu dusz przeciętnych. 
Ale my to właśnie za zaletę uważać musimy, bo powiadamy, 
że taka poezja przynajmniej jest zrozumiałą i nie zdradza, 
jak niektórzy ludzie nielogicznie myśleć potrafią.

P iszą  m istrzow ie, p iszą i m azgaje.
T ak  zaw sze byw ało , jak  mi się zd aje;
S tąd  byw a też m nie jsza  liczba w ybranych,

N ie  pow ołanych .

ted n e g o  z ro b iła  p o e tą  m oda,
D ru g ieg o  rzekom o kochanki u roda ,

Lecz dzięki B ogu, są  jeszcze na  św iecie 
T acy — a do nich ja  się liczę przecie, —
C o sob ie  tw o rzą  i nucą  sw e  p ieśni 

Jak  p tacy  leśni.

Ale p o w ied z  sam , co w olisz  
P io sn k ę  p iegzy i czyżyków,
P ro s tą  ale  p e łn ą  w dzięku,
Lub krzyk bąk ó w  i puszczyków ;
1 czy w o lisz  m niej udo lny ,
Lecz serdeczny  śp iew  p ieśn iarza ,
A lbo ch łodny  sąd  krytyka,
K tóry  uczy, lecz — o d ra ża ?

Dla nas ks, Daiimrot jeist naszym największym poetą. Ża­
den inny z naszych poetów, ani ks. Doniczek ani Jan Kuipiec 
— niie pisali tak ślicznie, jak ks. Dam rot. Opanowywując 
w najdoskonalszym stopniu tak wiersz jak słowo, myśli w tak 
miłych formach umiał uwydatniać, że wszystko: jeist owiane 
jakoby niajprzyjeimniejsizem ciepłem jego szlachetnej, patrio­
tyczniej duszy.

Skąd to pochodzi, że niektórzy ks. Damrota tak miało 
I znają? Weźmy naprzykład taką najnowszą książkę pr-of.
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Komiszkiegc o literaturze polskiej. Kiedy o ks. Bonczku 
przynajmniej tyle pisze, że go porównuje z niemieckimi dia­
lektowym poetą Bauchem — co zresztą nie zupełnie zgadza 
się z prawdą! —- to przy ks. Dam rocie ikontentuje się 
wymienieniem jego nazwiska. Inni mioiże jeszcize mniej
0 nim wiedzą. Ciekawa też rzecz, że ks. Bonczek 
w »Górze Chełmskiej« ani słówkiem o nim nie wspo­
mina. Więc skąd to pochodzi ? Silesiaca nom legun- 
tur — śląskich rzeczy się nie czyta, to zdaje się 
dla wielu było i jest zasadą. Dla tego też tak mało znają 
polski Śląsk. Przyznajemy, że pomiędzy wierszami ślą­
skich poetów i tak zwanych poetów dużo jest mniej warto­
ściowego,, jak zresztą wszędzie. Ale co innego jest z naszymi 
poetami sławniejszymi. Takiego ks, Damrota, ks. Bonczka,
Jana Kupca powinien każdy Polak znać, który chce uchiô  
dzić za człowieka kulturalnego. Skoro Kraszewski czytał
1 znał śląskich poetów, to też byle kto nimi gardzić 
nie powinien. Drugą przyczyną, że się stosunkowo mało
o ks. Damrocie wite, jest to, iż poezji, jak wogóle książek jego , 
nabyć nie można. Są dawno wyczerpane. Pierwsze wydanie 
poezji jego »Wianek z Górnego Śląska« pochodzi z roku 1867. H
Jak smutnie to wówczas na G. Śląsku wyglądało, że Damrot 
nie znalazł tu wcale drukarza, któryby poezje jego był dru­
kował i wydał! Pierwszy ten tom poezji Damrot musiał wy­
dać u Ignacego Danielewskiego w Chełmnie. A potem, leż  
to znowu lat minęło, aż się ukazało drugie wydaniie poezji 
w roku 1893 p. t. »Z Niwy śląskiej« (nakładem »Katolika« 
w Bytomiu)! I gdy nareszcie zaś była sposobność nabywania 
tej cennej dla nas książki, to pruski prokurator dopatrzył się 
w. niej coś karygodnego i resztę nakładu skonfiskował. Od­
tąd nikt już się nie odważył poezji ks. Damrota drukować, 
pominąwszy to, że w roku 1896 także »Katolik« wydał jego 
»Ostatnie wiersze«. Czy możemy mieć nadzieję, że jeden 
z naszych nakładów górnośląskich nareszcie wyda wszystkie 
poezje ks. Damrota? Zasłużyłby sobie na wdzięczność naszą!

Pierwsze wydanie poezji ks. Damrota zawiera 64 wier­
szy. Z większych opisowych poeizji — ks. D. nazywa je opo­
wiadaniami — znajdują się tu: »Kasper Karlińsfci«, »Jaś i Staś«
(w drugiem wydaniu »Wspomnienie chłopięce«) i »Flisaka 
opis Wrocławia«. Z wierszy podróżnych znajdujemy tu to, 
które się tyczą Królestwa i Małopolski, W drugi cm wydaniu, 
dokonainem jeszcze za życia ks. Damrota, nie umieszczono 
wszystkich wierszy, które się znajdują w pii er wszem wydaniu. 
Zresztą jest tu wiele wierszy pod zmienionym tytułem, nie­
które; też w tekście wskazują poprawę. »Ostatnie wiersze« 
zawierają trzynaście pieśni lirycznych.
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2. Ks. Damrot jako poeta liryczny.
Poezja liryczna jest poezją uczuciową, w zakres jej wcho­

dzą wszelakiego rodzaju uczucia, żyjące w sercu ludzkiem, 
porywy duszy, pragnienia, boleści, radości, dążenia, złudy.

Nfewyczerpanem źródłem1 natchnienia dla ks. Damrot a 
jest przyroda. Jest on jej szczególnym znawcą i wielbicie­
lem. Jak rzadko kto umiał się w przyrodę wpatrzeć, dla tego 
ją tak dobrze też znał i wskutek tego uwielbiał.

O tw a rtą  księg ą  je s t n a tu ra  
D la  teg o , co w  niej czytać u m ie ;
K azaniem  — ptak , kw iat, las i chm ura 
D la  tego , co ich g ło s  rozum ie.

»Wiankiem« nazywał pierwszy zbiór poezji swoich. Ileż 
to w tein symbolu, aluzji! Bo cząstkami, z, których się wia­
nek składa, są właśnie kwiaty, te najpiękniejsze płody bożej 
przyrody. A szczególnie we wiośnie! Jak pięknem! nam się 
wydlawają te pierwsze kwiateczki i jak one naszemu sercu 
są drogie! Jak to każdy się cieszy widokiem właśnie tych 
pierwszych kwiatów! Bo one tak świeże, talk słodkie, tak 
niewinne a przede w szystkiem owiane przeczuciem nadcho­
dzącego lata! I właśnie taką wiosnę, wiosnę ludu, wiosnę od­
radzającego się Górnego Śląska oznaczają nam, albo, jeżeli 
chcemy, zapowiadają nam dumki - kwiatki k;s. Damirota, jak 
on je.sam nazywa. A jak po tych pierwszych wiosennych 
kwiatach ukazują się inne, co raz to liczniejsze i śliczniej­
sze, taik też ks. Damrot uraczał nas noiwemi, już liepszemi 
wierszami. Sam lata naszego zupełnego odrodzenia nie oglą­
dał, lecz tylko stanął jak Mojżesz na progu obiecanego kraju,, 
ale pomiędzy jego wierszami, będącemi pirawdziwemi klejnot 
taimi, perłami lidycznej poezji, wiele jest takich, które są ja^ 
koby owocem dojrzywiającego lata. W lyrikach tych, któ- 
remi od młodości aż do śmierci dawał upust uczuciom na- 
piełniającem serce jego, w lyrikach tych, które są jakoby naj- 
milszemi dziećmi sztuki jego, poznajemy jego prawdziwą 
istotę, objawia się artyzm jego, widzimy, jak się cały, z mi­
łością oddawał przedmiotowi, jak wnikał weń i jak w nim 
odczuł piękno i prawdę. Czy z nim jesteśmy na polu luib 
w lesie, czy na pagórku pod krzyżem lub w kaplicy leśnej, 
czy w ogródku ukrytym lub na cmentarzu, czy przy studni 
lub nad stawem, cizy na okręcie lub na górze skalistej, za­
wsze nam się zdaje, jakobyśmy właisnemi oczami to widzieli, 
lecz równocześnie z nim odczuwali, co jego serce przeni­
kało. Czy maj lub listopad, czy burza luib słońce wscho- 
dzące, czy zima lub wiosna, wszystko u niego- taik prawdzi­
we, że na chwilę zapominamy o rzeczywistości życia i od­
działywa na nas piękność wiosny albo zgroza burzy. Apo-
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strofuje słowika, który, mu miiłosnemi dźwięki rozczula serce, 
ale chwil szczęśliwych przywrócić nie potrafi i prosi go:

Z  każdą  zw ro tk ą  tw o je j p ieśn i 
Ł zą n ab rzm iew a  m i po w iek a,
Idź i n a  u s tro n iu  śp iew aj,
G dzie  cię tw o ja  lu b a  czeka.

To znowu pisząc o dzikiej, nieforemnej, niewesołej wierzbie, 
której dla jej nieużyteczności unikają ludzie i zwierzęta, po­
wiada nam, że trzeba się stać pożytecznym, aby ludzie czło­
wieka kochali.

Wita słowami podziwu morze:
W ita j m i, w sp an ia łe  m orze,
W ielk ie, św ię te  dzie ło  boże!
S k arbów  p e łn a  tajem nico ,
P e łn a  ta jem n ic  skarbn ico !

Ale też zastanawia się nad wszystkimi, których to samo mo­
rze już pochłonęło':

Bez krzyżyka, bez  p o m n ik a  
W  n iepam ięci m okrej znika,
K om u przyszło  w  ocean ie  
C zekać n a  sw e  zm artw y ch w stan ie .

W młodości będąc fant as tą, który gonił spojrzeniami z,a 
krasną dziewicą, która go jednak unikała, pisał o miłości 
prześliczne wiersze, później to wszystko jako suche, zwię­
dłe kwiaty porzucił. Jego szlachetna dusza goni za wyż- 
szemi ideałami.

3. Ks. Damrot jako poeta religijny.
Że ks. Damrot był pobożnym, jużeśmy słyszeli. Głę­

boką pobożność odziedziczył po rodzicach. Skoro powia- 
darny, iż był uczuciowy, to samo przez się rozumie, że też 
musiał być pobożny. Bo tak się mówi ogólnie, że reliigia 
jest sprawią uczucia. I choć to nie zupełnie odpowiada pra­
wdzie, bo neligia jest sprawą też roizumu a przeidewszystlkiem 
łaską, to godząc się na to, iż religia jest sprawą uczucia, 
możemy powiedzieć, że u ks. Damrota pobożność jest ro­
dzoną córką uczuciowości jego. U niego zawsze jedno obok 
drugiej występuje. Jeżeli uwielbia naturę, to choć jej nie 
ubóstwia, to jeist: nie czyni ją Bogiem, jak to czynią niektórzy 
nowomodni bezbożni przyrodnicy, to jednak w niej Pana 
Boga chwali, Natura nie jest mu nilgdy oistateczinym celem, 
lecz tylko sam Bóg, którego wszędzie w naturze widzi i po­
dziwia. Kiedy dla innych wspaniałość, wielkość i potęga 
natury stałą się zwodniczą i powodem do bezbożności, to 
dla niego jest ona krynicą najświętszych myśli i najwznio­
ślejszych uczuć.
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O tw a rtą  księg ą  je s t n a tu ra  
D la  teg o  , co w  n iej czytać um ie;

A w s z y s t k o  p r a w i  j e d n o g ł o ś n i e ,
C z y  d r o b n y  m e c h ,  c z y  w i e l k i e  m o r z e ,
C h o ć  r ó ż n y m  g ł o s e m , l e c z  r a d o ś n i e :
O j a k ż e ś  d o b r y ,  w i e l k i  B o ż e !

Nie jest też nieczułym wobec tej dobroci Pana Boga i za 
wszystko dziękuje, czy ono dobrem albo złem. Tej opatrz­
ności Boskiej się we wszystkiem poddaje. Wierzy w siłę 
ludu, ale więcej wierzy w Opatrzność, wierzy w wspania­
łość natury, ale więcej wierzy, że bez woli Boga na tym 
święcie nic się nie dzieje i że wszystkie rzeczy, małe i wiel­
kie ostatecznie istnieją i dzieją się ku większej chwale Boga. 
Ta wiara jest tak żywą, że przenika całą istotę jego i obej­
muje serce i rozum poety.

I szepce z św ię tą  ra d o śc ią :
T o  w szystko b o żą  w łasnością...
A cóż d o p ie ro  człow ieka 
D o b re g o  tam  w  n ieb ie  czeka!

Jednem słowem: Nie byłoby końca, gdybyśmy chcieli wszy­
stkie jego pobożne pienia analizować. Ks. Dam rot z poezji 
swoich zestawił osobny oddział: »Pieśni treści religijnej«.
Ale i poizatem znajdujemy jeszcze dużo pieśni, których ton 
i nuta jest pobożna. A więc poznajemy, że pieśni religijnych 
musi być bardzo dużo i że się z niemi na miejscu tern zała­
twić niepodobna. Do tego- trzeba osobnego studium. Godzi­
łoby się też może, gdyby muzykalni ludzie dla pieśni tych 
chcieli utworzyć osobne melodje. Gzy ks. Damrot, będąc sam 
bardzo muzykalnym, do swoich pieśni religijnych skompono­
wał melodje-, nie można dziś stwierdzić. Praiwdopodoibnem 
to jest, gdyż jakeśmy się dowiedzieli, w wolnych chwilach 
sobie przygrywał i śpiewał jakieś polskie pobożne pieśni. ..

4. Ks. Damrot jako poeta epiczny.
Nazwa »Opowiadań«, jaki to tytuł ks. Damrot daje nie­

którym z wierszy swoich, powiada nam, że wiersze te należą 
do rodzaju poezji opisowej czyli epicznej. Prócz tego ks. Dam­
rot niektóre wiersze nazywał wprost balladami i romansami. 
Tak ballady jak romanse, zresztą sobie podobne, zalicza się 
do poezji opisowej, a to do poezji liryczno-opisowej. Kis. Dam­
no! szczególnie w młodszych latach dużo podróżował po 
Polsce- Poznał przy tern wszystkie dzielnice i niemal wszy­
stkie kąty kraju. Równocześnie poznał historię kraju, która 
na nim tern większe zrobiła wrażenie, że będąc osobiście na 
odnośnem miejscu, sam odczuwał, jakoby widział i1 duchem 
przechodził, co- się tam działo. Ach, jak omego wc-góle nasza
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wielka przeszłość zajmowała! Jak on sobie tego życzył, aby 
każdy Polak znał szlachetne przykłady naszych wielkich bo­
haterów, synów Polski, i odczuwał przy czytaniu ich czynów 
to sarno co on! Dlatego też lubił, przy każdej sposobności 
wskazywać na te przykłady i stawiać je przed opzy ziom­
kom swoim najwznioślejszym językiem.

Je dnem z najpiękniejszych wierszy eipiciznych jego jest 
ballada o »Kasprze Karlińskim«. Karliński wsławił się w roku 
1587 obroną zamku olsztyńskiego (w województwie krakoiw- 
skiem), który oblegał Maksymilian, brat cesarza niemieckiego 
Rudolfa II, kandydat do korony polskiej. Dla skruszenia twar­
dego umysłu dowódlzcy Olsztyna, nieprzyjaciele pojmawszy 
syna jego, niemowlę, i tegoż piastunkę, kazali jej iść na czele 
szturmującego wojska. Karliński stał właśnie na wałach 
-i dziecię swe poznał.

Już n a  p ięćdziesiąt k roków  w ró g  p rzed  m u re tn ;
Z ad rża ł Karliński, oczy p o d n ió sł w  g órę ,
Z n ak  krzyża z ro b ił i g ło sem  p o n u ry m :

O g n ia! Pal!« krzyknął, i sam  p ierw szy  chm urę  
K artaczów  rzucił w  tak u śk ie  so łda ty ,
I chórem  zagra ły  po lsk ie  a rm aty .

Nie zawahał się ani chwili, ale w kłębach dymu znikło 
dziecię jego, ale polegli też okrutni napastnicy.

. . . . M yśla ł bezw stydny  (N iem iec)
Przez o jca p o k onać  w o d za  h a rd eg o ,
Lecz p o zn ał N iem iec L acha p raw d ziw eg o .

R unęły  basz ty  zam ku o lsztyńsk iego .
N ie będzie  w kró tce  ś lad u  po  ru in ie ;
Lecz św ie tn e  im ię  K aspra  K arlińskiego 
Z  pam ięci sw o ich  n igdy  n ie  w ygin ie,
Z  n iem  sła w a  cnoty polskiej n ie w ygaśn ie ,
Aż chyba P o lsk a  p rzejdzie  m iędzy baśn ie .

Temat a Kasprze Karlińskim jest tak powabny, że ś inni 
poeci go chętnie opracowywali. Syrokomla z, niego zrobił 
jeden z najlepszych dramatów swoich, w nowszych czasach 
Dysków sk i napisał wiersz o Kasprze Karlińskim. Podobnie 
jak, w Kasprze Karlińskim tak ks. Damrot w innych wierszach 
przedstawia inne cnoty. A wierszy tych epicznych jiest dość 
spora liczba. Jak powinniśmy ks. Damirotowi dziękować, że 
nam żyjącym w czasach samolub stw a, sobkostwa i innych 
niecnot przypomina te stare, piękne zapomniane cnoty 1 Dla 
nas Ślązaków szczególnie pisane są wiersze o »Piotrze Du­
rminie«, »Róża«, »Wspomnienia chłopięce«. Wszystko czyta­
nia godnie, byleby się tylko każdy z mas czuciem poety prze­
jąć chciał.
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5. Ks. Damrot jako poeta polski.
Niektórzy ks. Datoroitowi za złe wzięli to, liż »nigdy ja­

wnie jajko Polak wie; występował«. Otóż musimy z całą sta­
nowczością nadmienić, że zarzut ten jest niesłuszny. Ksiądz 
Damrot nieraz jako prawy Polak sobie postąpił, począwszy od 
czasów, kiedy u stryja ks. Franciszka Damrota w Kielcach 
pierwszy raz poznał się z polskimi poetami, kiedy słyszał o 
sławnej przeszłości Polski, kiedly dowiedział się o naszych 
bohaterach i to wszystko uwielbiać zaczął. Najlepszym do­
wodem jest to, że wuj jego ks. Jiittneir o niego obawiać się 
zaczął iii tak bardzo nad jego »nieiojstrożinoiśiciią« się martwił. Że 
nie występował w gwałtowny sposób, jako agitator, to z tego 
powodu, iż był bardlzo delikatnej konstytucyi ciała i czło­
wiekiem zupełnie schorzałym. Przecież nic mu nie przeszka­
dzało, by będąc na emeryturze w wir otwartej walki polity­
cznej się rzucił, a jeldtiak pisze: »Ciężka choroba i słabość
zmuszają mnie do unikania wszelkiego wytężenia. . .  Trudno, 
trzeba się przecież poddać woli Bożej. . .« Zresztą każdy 
światlejszy człowiek, nie tylko Polak, wiedział dobrze, kogo 
w ks. Damrocie ma przed sobą. Nawet Niemcy, gdyby byli 
trochę sprytniejsi, mógli i powinni byli wiedzieć, kim był ów 
Czesław Lubiński, którego ścigali. Bo gdy się zajrzy do śpie­
wnika ks. Rudolfa Luibeckiego — miam przed sobą ósme wy­
danie z roku 1884 — to tam pod pieśnią »Bracia, nuż do koła« 
jako autor pod właściwem nazwiskiem podany jest ks. K- 
Damrot. Więc się też Niemcy domyśleć mógli, kto jest wła­
ściwie autor »Wianka z Górnego Śląska«, w którymi owa 
pieśń umieszczoną była. Jeżeli tego nie wiedzieli, to była 
to ich wina. Ale mniejsza o to. Smutniejszem już to, iż jesz­
cze w najnowszych czasach niektórzy się nie poznali na ks. 
Dam rocie. Może dla tego, że go jeszcze nigdy dokładnie nie 
przeczytali. W artykule o Juliuszu Ligoniiu (Gazeta Ludowa 
z dnia 17-go października roku 1919), ktoś pisze tak: »Gdy
inni nasi śląscy pisarze jak Lompa, Miarka, ks. Bonczek i ks. 
Damrot zachęcali li tylko do zamiłowania i pielęgnowania 
języka ojczystego—  on jeden (Ligoń) w artykułach i poezjach 
swoich umieszczanych w rozmaitych pismach, stanął odraeiu 
na gruncie wolnej i niepodległej Polski i wyraźnie zaznaczył, 
iż jesteśmy dziećmi jednej wspólnej matki, którą jest nasza 
Polska. Wierzymy chętnie, że słowa te pisane w celu wy­
chwalania Ligonia musiały o ks. Damrocie lekceważąco się 
wyrazić. A jednak talk lekkomyślnie ów pisarz o ks. Damrocie 
nie powinien był pisać. Wogóle jestem zdania, że posądzanie 
naszych pisarzy o jakieś liche zamiary, o niepolsko,ść i t. pi 
powinno raz na zawsze ustać, bo przez to sprawy naszej nie 
posuniemy naprzód. Wszyscy mają swoje zasługi wględiem
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nas, każdy w swoim rodzaju. A ks. Damrot ze wszystkich 
stoi na najprzedniejszem miejscu. Jest prawdą, że zachęcał 
do zamiłowania języka ojczystego, gdyż i język jest jednym 
z nadroższych naszych skarbów narodowych. Ale nie jest 
j e d y n y m  skarbem. Dlatego też ks. Dammtowi nie wy­
starczało to, by tylko język wychwalać, uwielbiać go i bro­
nić- U niego pojęcie matki - ojczyzny było fundamentem, źró­
dłem, początkiem i końcem wszelakiego patriotyzmu, jemu 
podporządkował wszystkie inne wyobrażenia. Z tej krynicy 
jakoby wezbranym strumieniem płynęły uczucia miłości. 
Wyraz »matki - ojczyzny« ze wszystkich na ziemi jest mu 
najświętszy,

N a  jej w sp o m n ien ie  serce  żyw iej b ije .

Z tego nieprzebranego zdroju tryskały wiersze hołdu dla 
Polski. Za tę ojczyznę chciałby się bić i walczyć, ale: po­
nieważ nic moiże, dlatego się modli:

Zlitu j się. P an ie , n a d  nam i!
O jcze, z u fnośc ią  b łagam y!
P an ie , T yś B ogiem  i sęd z ią :
S p raw ied liw o ści — w ołam y!

Boże, d la  w ie rn e j T w ej Polski 
W y m ó w  w o ln o śc i już  s ło w o !
Z lituj się P a n n o  N ajśw ię tsza ,
P o lsk i i L itw y K ró low o!

P rzy jm  w ięc, P an ie , p ro śb y  nasze:
U króć  d o św iadczen ia
D ług ie  chw ile, po tem  przyspiesz
G o d z in ę  zbaw ien ia .

By i ja  się  raz  p o k rzep ił 
U  w o ln o śc i zdro ju ,
Poczem , P an ie , p u ść  s ta reg o  
P ie śn ia rza  w  pokoju .

1 jest tak mocno przekonamy, iż madejdlzile chtwiila wolności:, 
że śpiewa z otuchą:

Je d n o  zw łaszcza n iezm ien ione  
B yło, je s t i p o zo stan ie :
W iara , m iło ść  i nadzieja ,
W  B oga cnotę , z m a r t w y c h w s t a n i e !

Dla tego też dziękuje Panu Bogu, że został wierny przez całe 
życie przekonaniom swioim, które go nie omyliły :

Ż em  się  zd o ła ł op rzeć  p rąd o m  
L ub nie o s iad ł na  m ieliźnie,
Ż em  ojczystej m ow ie, sp raw ie ,
W iernym  z o s ta ł n a  obczyźnie.



—  36 —

Ż e ró żo w o  p a trząc  n a  św ia t 
N ie zw ątp iłem  o lu d zk o śc i;
W  cuda w ierząc, n ie  zw ątp iłem  
O  m ej ojczyzny przyszłości.

W ięc ci cześć i dzięki, Panie,- 
Z a  tw ą  d o broć , za tw e  d a ry ;
Jak  ci nucił p ieśn ia rz  m łody,
P o zw ó l, n iech  zakończy stary .

T o już n ie  jes t jak iś lokalny , dzieln icow y p a trjo ty zm  g ó r­
nośląski, ale ' ten  jego p a trjo ty zm  obejmuje, c a ły  k ra j i c a ły  
naród , m iłość ku niemu i za razem  g o to w o ść  pośw ięcen ia ' silę 
d la n iego i p ra c y  n ad  podniesien iem  dobroby tu , o św ia ty  i z n a ­
czenia. C zy  śp iew a ł o K arczów ce, m alow niczo  położonym  
k lasz to rze  p o b ern ard y ń sk im  p rz y  K ielcach, czy  o  żarniku Lanc- 
korońskim , zb u d o w an y m  p rz e z  K azim ierza  W ielk iego , c z y  
o ruinie C hęcińskiej, n ieg d y ś m ieszkan iu  P ia s tó w  i Jag iello ­
nów , czy  o K rakow ie, B o le s ław a  grodzie , czy  o  O liw ie, k la ­
sz to rze  0 0 -  C y s te rsó w , cz y  o  K artuzach , k lasz to rze  0 0  K ar­
tuzów , czy  o w ieżach  i g ro b ach  P ia s to w sk ich  na Ś ląsku , z a ­
w sze ujęło go to, co odczuw ał p rz y  w idoku ru in y  C hęcińsk ie j:

N iech, w  u p ad k u  sw ym  w span ia ły ,
D łu g o  zam ek ten  
P rzypom ina  nam  dn i chw ały  
Śliczne jakby  sen.

Ale za razem  m iał też  tak ą  o tuchę:
Ż e  g o d ło  P ia s tó w  zaśw ieci z tych w ieży 
Z n ó w  i n ad  Ś ląskiem  zaśw ita  sw o b o d a .
G dy an io ł b iały  sw e  skrzydła rozszerzy,
1 będzie  jed en  pasterz , jed n a  trzoda.
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